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w nowych wodociągach warszawskich.
(Ciąg dalszy) ').

Protokół próby węgla, odbytej dnia 8 kwietnia 1892 r.
Działo się dnia 8 kwietnia 1892 r, aa stacyi filtrów „Ko-

szyki"', w Warszawie.
Niżej podpisani członkowie komisyi, wyznaczonej z łona

komitetu budowy kanalizacyi i wodociągów, i zaproszeni człon-
kowie eksperci przystąpili, zgodnie z uprzednio ułożonym pro-
gramem, do oznaczenia ilości zużywanego przez kotły węgla
walijskiego, przyczem starano się o to, aby wodę pompować
stale do wysokości + 70 m nad poziom O Wisły. Spostrzeże-
nia, potrzebne do obliczenia, robione były przez niespełna 12
godzin z rzędu i objęte są dołączającemi się trzema tablicami.

Nad rtęcią manometru, wskazującego ciśnienie w dzwo-
nie tłoczącym, znajdował się stale słup spirytusu i5o mm dłu-
gości, odpowiadający 118 mm słupa wody.

Wysokość 'poziomu, w rezerwoarze czystej wody mierzona
była przy pomocy pływaka tani umieszczonego. Działanie
manometru ciśnienia w dzwonie tłoczącym i pływaka uprzednio
sprawdzono, przyczem komisya skonstatowała, że podziałka,
wskazująca 40 m na manometrze ciśnień dzwona tłoczącego,
odpowiadała rzeczywistej wysokości 39,772 m, a zatem wszyst-
kie zaobserwowane ciśnienia manometru winny byt?, zmniejszo-
ne o różnicę (40,1100 — 39,772), t. j . o 0,228 m.

Ze spostrzeżeń dołączonych tablic komisya oblicza ilość
spalonego na jedną godzinę i jednego konia parowego węgla
walijskiego jak następuje:

Wysokość pompowania wody. Przeciętna wysokość z 48
3360,92 T „„ „.., .

ubserwacyi = ~— = 70,019 m nad O" Wisły.
48

Przeciętny poziom wody w zbiorniku czystej wody wy-

nosił podczas 48 obserwacyj ——75 = 33,661 m nad 0°
4"

Wisły.
Podczas obserwacyi znajdował się stale nad rtęcią słup

spirytusu l5o mm długości = . 118 mm słupa wody.
Przeciętna zatem rzeczywista wysokość pompowania,

uwzględniając powyżej wskazaną stałą niedokładność mano-
metru, wynosiła: 70,019 — 33,661 + 0,118 — 0,228 = 36,'iĄ.cm.

Wydajność pompy na jeden obrót maszyny. Z dwóch
prób wydajności pomp z dnia 7 i 9 b. m. otrzymano w rezul-
tacie 0,891 ?n8 i 0,890 Mi8,

Średnio więc na jeden obrót wypada 0,8905 wi3 «* 890,5 kg
wody.

Liczba obrotów na godzinę:
na końcu 0920835
na początku 0908053Obrotów na 12 godzin

Zatem na jedną godzinę przeciętnie -

12782
12782

12
= 1065,167

obrotów.
.T ' . . . . . . 1065,167 „- ,
Na jedną minutę przeciętnie -—- = 17,700.obr.
Praca, wykonana przez maszynę na godzinę:
890,5 X 1065,167 X 36,248 = 34382359,2 hgm na go-

, . 34382359,2 _ ., , . ,
dzmę, a zatem -7-^77—^-7- = 125,667 kom parowych.

Ilość spalonego węgla na konia i godzinę. Obserwacye
trwały od godziny 9 min. 40 rano do godz. 9 min. 3o wieczór,
zatem przez godzin 11 min. 5o = u ,833 godzin.

Przez czas ten spalono węgla: 3409,5 funtów ros. =
= 1416,665 kg.

XT . , ' , . a 1 , 1416,665
Na jedną godzinę wypada spalonego węgla n.833

= 119,7215 kg.

Zatem na konia i godzinę wypada: —™~~ =(3,95268 kg.

Ilość zatem gwarantowana 0,90713 leg na jednego konia
i jedną godzinę przekroczoną, została o ",0454 kg,—co stanowi
5#.

Na tem protokół ukończono i podpisano.

Zupełnie w takich samych warunkach wykonano w dniach
22 i 23 kwietnia 1892 roku powtórną próbę w ciągu 24 godzin
z rzędu, o czem spisano protokół pod względem treści zupełnie
odpowiadający powyżej zamieszczonemu. Kezultatem 24-go-
dzinnej próby było, że maszyny parowe potrzebowały na je-
dnego konia rzeczywistego na godzinę:
1) przy obserwacyi od 9 godziny rano do 9 wieczór 0,9778 hfl.
2) „ „ „ 9 „ wieczór do 9 rano 0,9671 „
3) „ „ 24-godzinnej . . . . . . o,9731 „

Przekroczenie zatem wynosiło: 1) 7,7% 2) 6,64$
i 3) 7,26$.

Po dokonaniu powyższej próby wykonano próbę pro-
wadzenia dwóch maszyn parowydi parą, dostarczoną przez
trzy kotły parowe, a rezultaty jej objęte s§ poniżej podanym
protokółem:

Protokół próby prowadzenia dwóch maszyn parowych „B" i „C"
parą, dostarczoną przez trzy kotły /I//1, 4, 5 i 6 a ) .

Działo się dnia 4 maja 1892 roku na stacyi filtrów „Ko-
szyki", w Warszawie.

Niżej podpisani członkowie komisyi, wyznaczonej z łona
komitetu budowy kanalizacyi i wodociągów, oraz zaproszeni
członkowie eksperci, przystąpili w dniu dzisiejszym, zgodnie
z uprzednio ułożonym programem i stosownie do brzmienia
kontraktu na budowę maszyn, do próby, mającej wykazać mo-
żność prowadzenia dwóch maszyn z pompami przy pełnej nor-
malnej ich pracy parą, dostarczaną przez trzy kotły, opala-
ne węglem krajowym. Skonstatowano uprzednio, że śhizy
rur, łączących dwa cylindry każdej pompy t. zw. Beipasów
były zamknięte i że długość rusztów w trzech kotłach M 4,
5 i 6 była 1,60 m (po odliczeniu płyty drzwiowej).

Węgiel, przeznaczony do próby, pochodził z krajowej ko-
palni Rudolf.

Obserwacye rozpoczęto o godzinie 7 minut 4~> rano i pro-
wadzono je do godziny 9 minut 45, a zatem 3 godziny.

Obrotomierz maszyny „B" wskazywał :
na początku . 4341022
na końcu . . 4843022

co stanowi 2000 obrotów na dwie godziny, czyli
16,67 obrotów na minutę.

Obrotomierz na maszynie „O" wskazywał:
na"początku . 1376623
na końcu . . 1878662

') Por. zesz. sierpniowy Przogl. Teohn. z r. b., str. 181.

co stanowi 2o3g obrotów na dwie godziny, czyli
średnio 17 obrotów na minutę.

Ciśnienie w manometrze ciśnień w dzwonie tłoczącym
wynosiło 67,5 do 70,6 m, średnio zaś z 9-ciu obserwacyj otrzy-
mano 68,1 m.

Cis'nienie w kotłach nie przewyższało 60 funtów; przy
końcu zaś próby zostało na stałej wysokości; ponieważ przy-
tem jeszcze zauważono, że palenie pod kotłami odbywało się
przy umiarkowanym ciągu, dowodzącym, że w razie potrzeby
możnaby palenie znacznie ożywić i zwiększyć tym sposobem
produkcyjność kotłów i maszyn, niżej podpisani uznali rezultat
próby tej jako bardzo dodatni, na czem protokół ukończono
i podpisano.

•H- *

Wreszcie, zgodnie z żądaniami kontraktu, zarządzono
ścisłe obserwacye nad działaniem maszyny „C" bez przerwy
w ciągu 4-ch tygodni, o czem spisany został poniżej w całości
pomieszczony protokół następującego brzmienia.

-) Pierwsze trzy kotły parowe, dostarczone w rofcn 1887, ozna-
czone są Jia 1, 2 i .'3.
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Protokół zamknięcia czterotygodniowej próby wytrzymałości ma-
szyny „C" na stacyi filtrów „Koszyki,"

W dniu 5 maja 1893 r., niżej podpisani członkowie komi-
syi, wyznaczonej z łona komitetu budowy kanałizacyi i wodo-
ciągów, oraz zaproszeni członkowie eksperci, przystąpili do
zamknięcia czterotygodniowej próby wytrzymałości na ciągłość
działania maszyny „O", na stacyi filtrów „Koszyki."

Próba rozpoczęła się, zgodnie z podpisanym naówczas
protokółem, dnia 7 kwietnia r. 1)., o godz. 9 rano. Dołączony
do niniejszego zeszyt rewizyjny wykazuje różne warunki dzia-
łania maszyn i kotłów. Z togo okazuje sio, że maszyna „O"
zrobiła obrotów:
podług' obrotomierza d. y/IV ogodz, 9 rano 0925880

d. 5/Y „ „ 1396423

470592 obrotów,
co stanowi 12,57 obrotów przeciętnie na minutę.

Maszyna A zrobiła w tym czasie 4249398—4245312 =
= 3986 obrotów.

Maszyna B zrobiła w tym czasie 4343032—4332690 =
= Io33'i otrotów.

Gdybyśmy przyjęli, że maszyny A i B pracowały w tym
czasie z normalna liczba, obrotów i 6, to wynikłoby z tego, że
maszyna A była w ruchu w ciągu 4-ch tygodni próbnych go-
dzin 4,if>; maszyna zaś B godzin 10,76, niespełna więc 1") go-
dzin, co jest nio nieznaczące wobec próbnycli 26 dni, tembar-
dziej, żt; po części obroty tych maszyn zostały usprawiedliwio-
ne potrzeba reperacyi, lub przyjęciem z pomocą maszynie „*'",
która sama nie była w stanic podołać nadmiernemu rozchodo-
wi wody (dnia 11 kwietnia), w znacznym zaś stopniu wpłynęły
na liczbę obrotów maszyny B dwie próby możności prowadze-
nia 2-ch maszyn trzema kotłami w dniach 2 i 5 maja, cdyż
w dniu 2-im maszyna zrobiła 2660, w dniu fi-yni zaś 2000,
a razem 4660 obrotów.

Z kotłów były przeważnie w ruchu Mi 4 i .">, znacznie
mniej M 6. Najniższe zauważone ciśnienie w dzwonie tłoczą-
cym wynosiło 57,7 m, najwyższe 69,6 MI, wyłączając obserwa-
cye, robione podczas prób węgla i możności prowadzenia 2-ch
maszyn 3-nm kotłami.

W ci^gn całej 4-tygodniowej próby nie zauważono przy
maszynie, pompie i kotłach żadnych nieprawidłowości, prócz
silnych uderzeń ssących i tłoczących wentyli pompy.

Na tem protokół ukończono i podpisano.
•:v

•:•:• •:•:•

Mając tyle danych pod ręką, eksperci, zgodnie z § 35
programu, opracowali sprawozdanie następującej "treści:

Sprawozdanie ekspertów z prób dokonanych nad maszyną „C"
i kotłami parowymi Nr. 4 i 5 na stacyi filtrów „Koszyki",

w Warszawie.

Wskutek zaproszenia ,TW. Prezydenta miasta Warszawy,
z dnia 13 lutego r. b. za JYS 2429/696, niżej podpisani eksperci
przystąpili w dniu 7 kwietnia r. b., o godz. 9-ej rano, do próby
maszyny „O", która powinna odpowiadać warunkom, objętym
dołączającym się wyciągiem z kontraktu, zawartego w dniu
18 (3o) sierpnia 1890 r., między Magistratem miasta Warsza-
wy a fabryką pod firmą „James Watt et C°" w Londynie.

Na zasadzie wspomnianego wyciągu, eksperci ułożyli
program prób, dołączony do niniejszego i zaakceptowany przez
całą komisyę, wyznaczoną cło odbioru maszyny „O", z łona ko-
mitetu budowy kanalizacji i wodociągów- Próby były nastę-
pujące:

1) próba wydajności pomp;
2) próba rozchodu materyału opałowego pod kotłami;
3) próba wytrzymałości, mająca na celu wykazanie

zdolności ciągłego przez 4 tygodnie ruchu nieprzerwanej pracy
kotłów, maszyny i pomp;

4) próba, mająca na eeln wykazanie możności obsługi
dwóch maszyn, normalną wykonywujących pracę, trzema ko-
tłami parowymi, bez względu na ilość spalanego węgla.

Aby prób nie przeciągać zanadto długo, wszystkie próby
ad 1), ii) i 4) wykonano w czasie trwania próby 3-ej, która, zgo-

dnie ze spisanym pod dniem 7 kwietnia r. 1). protokółem, roz-
poczęła się tegoż dnia o godz. 9 rano.

Przed przystąpieniem do i-ej próby (wydajności pomp),
sprawdzono protokolarnie (pod cl. 6 kwietnia r. b.), żr zbior-
nik czystej wody, z którego czerpano tę ostatnią, dla określenia
wydajności pomp i pracy maszyny parowej, jest zupełnie
szczelny i że możliwem jest zaniknąć w zupełności wszelkie
dopływy i odpływy.

Z dołączonego się rysunku, dostarczonego ekspertom
przez naczelnego inżyniera budowy kanalizaeyi i wodociągów,
okazało się potrzobnem zaniknąć śluzy dopływowe na rurze
36", idącej z filtrów do zbiornika i na rurze 6", odprowadzają-
cej zbyteczną wodę z wieży ciśnień z powrotem do zbiornika,
oraz śluzy odpływowe na 36" rurze ssącej, od zbiornika do
pomp idącej, i na rurze ID", odprowadzającej wodę, ze zbior-
nika do kanałów ściekowych. Gdy to wykonano, obserwowano
od godz. i-ej do godz. 3-ej rano, w dniu 6 kwietnia r. b., razem
zatem przez jedną godzinę, stan poziomu wody, przy pomocy
pływaka, umieszczonego w jednym z otworów wentylacyjnych
zbiornika,—a ponieważ pływak pozostawał stali! na jednej i tej
samej wysokości, uznano zbiornik za zupełnie szczelny i mo-
gący być wyłączonym zupełnie akuratnie od wszystkich do-
pływów lub odpływów. Wykonanie tej przedwstępnej próby
musiało nastąpić w porze nocnej, gdyż rozchód wody na mia-
sto jest wówczas najmniejszy i okazuje się wtedy możliwem
niewielki ów rozchód uzupełnić, pompując wodę wprost z fil-
trów, co się osiągnąć daje przy odpowiedniej manipulacji śluz,
pokazanych na rysunku.

Po tej próbie przedwstępnej, wykonano w dniu 7 kwie-
tnia r. b., od godz. 9 do u-oj rano, pierwsza próbę wydajności
pompy „C." Do obliczenia ilości wypompowanej wody posłu-
żył dołączony do odpowiedniego protokółu próby rysunek
zbiornika czystej wody, z którego widać, że powierzchnia
poziomu zmienia się w małych bardzo granicach, a ponie-
waż podczas wszystkich trzech prób wydajności pozosta-
wano stale w granicach od 33,6l8 m do 34,990 ni nad 0
Wisły, różnica, jaka powstać mogła z niezupełnie akurat-
nego obliczenia, nie może być większą od 0,09%; ponieważ
nadto przy zuaczniejszych różnicach poziomu, powierzchnię
obliczano przez interpoiacyę, błąd ten nie może przewyższać
0,(1.')%'. Obsorwacye podczas próby robione były co 3o minut,
a cała próba trwała 3 godziny. Poziom wody w zbiorniku
zmieniał się w tym czasie zupełnie prawidłowo od34,3ou?» do
33,490 m i do obliczenia przyjęto powierzchnię poziomu, od-
powiadająca wysokości .'L|.,<> w, t. j . 22l6,o5 m'\ Całkowity
więc ubytek wody w ciągu 2-ch godzin, stanowiący 810 mm
głębokości w zbiorniku, wynosił 1794,99 in\ Ponieważ w tym
czasie maszyna zrobiła 2014 obrotów, wydajność' więc na je-

den obrót maszyny wynosi •——••- 0,891 m", skonstato-

wanie czego było głównem zadaniem tych obserwaeyj.
Próbę tę powtórzono po raz drugi w dniu 9 kwietnia, od

9 do li-ej rano, i poziom wody zniżył, się o 791,7 mm
w granicach od 34,410 m do 33,618 -m; do obliczenia więc
objętości wody przyjęto znowu powierzchnię poziomu, odpo-
wiadającą 34 m nad O Wisły i równą 22l6,o5 MI8, i otrzymano
22l6,o5 X 0,7917 = I7r>4,4f> m\ Ponieważ liczba obrotów
wynosiła w tym czasie 1972, wydajność więc na jeden obrót

. 1704,45 ,, ,.
wynosi •— ~ 0,890 m\

J 1972 ' J

Rezultat otrzymany prawie zupełnie jest zgodny z po-
przednim, a jako średnią wydajność z dwóch prób przyjęto do
obliczenia pracy przy pierwszej próbie rozchodu węgla
0,891 -|- 0,890

---7- •• = 0,890;) m\ czyli 890,50 kij wody na jeden
obrót maszyny.

Druga próba wydajności z umysłem wykonaną była
w dniu 9 kwietnia, t. j . w następnym po próbie' rozchodu wę-
gla, aby tem lepiej być przekonanym o tem, że wydajność
pomp podczas próby rozchodu węgla z dnia 8 kwietnia była
rzeczywiście taką, jak skonstatowano w dniu 7-ym tegoż mie-
siąca.

(i), n.)
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WPŁYW HAMOWANIA POCIĄGÓW
na część przejazdową mostów żelaznych.

Jako przyczynek do teoryi kolejowych mostów żelaznych
uważamy za odpowiednie poznajomić czytelników naszych
z treści;], broszury inżyniera Jasińskiego, świeżo wydanej przez
Stowarzyszenie inżynierów dróg' i mostów w Petersburgu:

Niejednokrotnie w ostatnich czasach zwracano uwagę na
poziome natężenia, wywołane w mostach żelaznych przejściem
pociągów zahamowanych. Dość przytoczyć następujące arty-
kuły, poświęcone temu przedmiotowi:

„Wlijanije tormażenija pajezdow na ustojcziwost' ma-
stow", pomieszczony w „Dzienniku rossyjskiego ministeryuin
dróg i mostów" z r. 1890,

„Handbuch der Inginieurwtissenschaften. Der Briicken-
bau, II Band, II Abtheilung," Landsberga w najnowszem wy-
daniu,

„DieangreifendenKrafte vom prof. Tli. Landsberg." 1890,
„Die Zusatskriifte und Nebenspanuugen eisernen Fach-

ferkbriicken." Engessera, I8Q3 —i wiele innych.
W pracach tych oznaczona została z możliwy, dokładno-

ścią siła pozioma, powstała przez hamowanie pociągów, jak
również i jej wpływ na wytrzymałość mostowych konstrukcyj
żelaznych, przyczółków i filarów, a Engesaer nawet, między
innemi, podał sposób obliczenia dodatkowych natężeń, wywo-
łanych tą, siłą w głównych belkach mostu. Dotąd jednakże
nie zostało wyjaśnionem działanie hamowania pociągów na
składową część mostów, służącą za bezpośrednią podstawę
toru kolejowego.

W obecnej chwili, gdy system ogólnego hamowania bywa
stosowany i w pociągach pośpiesznych i kuryerskich, a każda oś
jest opatrzona hamulcem, kwestya wpływu hamowania pocią-
gów na wytrzymałość mostów staje się kwestyą żywotną.
Z tego powodu uważamy za właściwe sformułować kilka uwag
o sposobie usunięcia nadzwyczajnych natężeń, wywoływanych
hamowaniem pociągów w poprzecznych belkach żelaznych.

Wiadomem jest, że przy hamowaniu koła toczącego się
po szynie zwiększa się opór szyny przeciw postępowemu ru-
chowi. Opór ten F widocznie nie może przewyższyć przyle-
gania f'Q, gdzie Q oznacza ciśnienie koła, /' zaś spółczynnik
tarcia koła po szynie; w przeciwnym bowiem razie nastąpiłoby
ślizganie się jednego po drugiej. Siła F jest największą
w chwili, gdy nacisk klocków hamulcowych na koło dosięga
najwyższego swego natężenia, przy którem koła jeszcze się
obracają, najmniejsze jednak zwiększenie tego nacisku spowo-
dowałoby ich ślizganie się. Siłę tę mośna przyjąć

- ^ = 0 , 3 5 Q,
wyraża ona opór stawiany przez szynę ruchowi zahamowanego
koła. Naodwrót, szyna podlegając działaniu tej siły, starającej
się pociągnąć ją w kierunku ruchu, przenosi to usiłowanie na
belki mostu za pośrednictwem przyborów służących do jej przy-
twierdzenia.

Przedziały, pozostawione pomiędzy sąsiednimi końcami
szyn, dla swobodnego ich wydłużania się podczas podniesienia
się temperatury i wydłużone otwory dla śrub, przytrzymują-
cych lasze, sprawiają, że nie należy liczyć na przenoszenie tej
siły w kierunku poziomym wzdłuż szyn i na rozdzielenie jej na
znaczną liczbę podkładów leżących na moście. Wprawdzie,
tarcie między szyuami i mocno do nich przyciśniętemi laszami,
mogłoby do pewnego stopnia sprzyjać przeniesieniu części siły
z jednej szyny na drugą, jednakże przeniesienie to nie ma zna-
czenia, gdyż doświadczenie uczy, że nie jest ono w stanie za-
pobiedz przesuwaniu się szyn na linii w kierunku ruchu pocią-
gów, nawet Avtedy, gdy te nie sa hamowane. Z drugiej strony,
na większych mostach, które tu mamy na uwadze, stosowane
są właśnie odpowiednie urządzenia, mające na celu przeszko-
dzić przenoszeniu się sił poziomych w kierunku szyn.

Oczywistem przeto jest, że w mostach, o większych otwo-
rach, siła pozioma, wytworzona ruchem zahamowanego pocią-
gu, może w całości być przeniesioną na przejazdową część mo-
stu, a z tej na belki główne, następnie zaś na nieruchome pod-
pory. Wytrzymałość mostu winna* być obliczoną w ten sposób,

aby przenoszenie sił odbywało się bez wywołania większych
nad dozwolone natężeń w oddzielnych częściach most.lL

Z chwilą zastosowania hamulców do wszystkich osi w po-
ciągu, należy przedewszystkieni zbadać, czy mosty istniejące
czynią zadość temu warunkoAvi bezpieczeństwa.

Pomijając wyjaśnione już dostatecznie działanie hamo-
wania na ogólną wytrzymałość mostu i na dodatkowe natęże-
nia w głównych belkach, zajmiemy się wyłącznie przejazdową
częścią, która w zwykle praktykowanych koi:stnikcyach sta-
nowi ich słabą stronę.

Część ta mostu składa się z poprzecznych i podłużnych
belek żelaznych, na których układa się tor kolejowy, przy po-
mocy poprzecznych lub podłużnych belek drewnianych. Przy
zastosowaniu jazdy górą lub dołem poprzeczne belki żelazne
służą niekiedy za rozpory dla poziomych wiązań, chociaż zda-
rza się, że rozpory te urządzają się oddzielnie — przy jeździe
po środku poziome połączenia zawsze są niezależne od prze-
jazdowej części mostu. Pasy skośne wiązań poziomych, przy
skrzyżowaniu się z belkami poprzecznemi, nigdy nie bywają
z niemi połączone, dla uniknięcia dodatkowy cli natężeń.

Rya. 1. Rys. 2.

y

N
1

JA

... ,_,]
1

5-»
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Tym sposobem poprzeczne i podłużne belki tworzą rodzaj
krat, składających się z trzech rzędów prostokątów przy je-
dnym torze kolei i z pięciu rzędów takichże prostokątów przy
dwutorowej kolei. Rzędy prostokątów, znajdujące się pod to-
rami, usztywnione bywają systemem trójkątów, natomiast inne
rzędy prawie nigdy nie są niemi opatrzone. Wskutek tego
siła pozioma, wytworzona ruchem hamowanego pociągu, prze-
chodzi z belek podłużnych na, poprzeczne i od tych na belki
główne. Zwykle wszystkie belki poprzeczne jednego przęsła
posiadają jednakie wymiary i w jednaki sposób są przytwier-
dzone do belek głównych; można przeto przypuścić, że belki
podłużne jednakowo rozdzielają siłę, poziomą pomiędzy każdą
z belek poprzecznych.

Oznaczając przez p ciężar pociągu na każdą stopę bież.
i przez cl odległość między belkami poprzecznemi, to przy ha-
mowaniu pociągu na każdą belkę poprzeczną, w punktach po-
łączenia jej z belkami podłużnemi, działać będą siły:

Siły te, w połączeniu z oddziaływaniem belek głównych,
wyginają belki poprzeczne w płaszczyźnie poziomej, niezale-
żnie od wyginania w płaszczyźnie pionowej. Wygięcie to po-
kazane jest na rys. 2 dla mostu o jednym torze. Wspomnieć
tu także wypada i o skręcaniu tych belek, wynikłem wskutek
tego, że punkt przyczepienia siły q i punkt przyczepienia od-
działywania głównych belek — q nie znajdują się na tej samej
płaszczyźnie poziomej.

Bachtmek zwyczajny łafcwo przekouywa, że w wielu wy-
padkach siły te wywołują niepomierne natężenie i że niezbę-
dnem jest przystąpić do wzmocnienia mostów istniejących
przed zastosowaniem hamulców do wszystkich osi, i tak:

Przyjmijmy most jednotorowy, którego część przejazdowa
jest niezależną od wiatrowych wiązań i główne jego wymiary
następujące: długość belki poprzecznej 18 stóp, odległość be-
lek poprzecznych 16 st., odległość belek podłużnych 6 st., wa-
ga pociągu osobowego 200 pudów na saż.. bież.

Pozioma siła q, działająca na belkę poprzeczną w pun-
ktach każdego jej połączenia z belkami podłużnemi wyrazi się:

q = i x o,25 X — X 16 == 57 pudów.

Moment wygięcia w środkowej części tej belki będzie:
Mi == 57 X 5 X 13 =« 4104 pudo-cali.

Przypuszczając, że moment wytrzymałości przekroju tej belki,
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odniesiony do osi pionowej jest Wy = 22, to natężenie w naj-
bardziej od osi oddalonych włóknach wyniesie

Ar/< ~ ,,, — l^>7 l ) U (l- l l a c a ' kw.

Jednocześnie wskutek działania sił pionowych też same włó-
kna poddane są natężeniu

2fv = 23n pud. na cal kw.,
czyli razem

•Ar„1;,x. == Ar/( -(- i\\, są 417 pud. na cal kw.

Takie natężenie należy uważać za nadmierne, tembardziej, je-
żeli si<j przyjmie pod uwagę drgania i uderzenia towarzyszące
zwykle hamowaniu pociągów.

Jednym z najradykahiiejszych i najprostszych sposobów
wzmocnienia przejazdowej części mostu, byłoby opatrzenie wią-
zaniem trójkątnem skrajnych rzędów prostokątów, graniczą-
cych z belkami głównemi, jak to pokazanem jest na rys. 1.
Wtedy uniknęłoby się wyginania belek poprzecznych w pła-
szczyźnie poziomej; a podłużne natężenia, które się w nich
objawiają wskutek rozkładu oddziaływań oporowych, są tak
małe, że żadnego wpływu na wytrzymałość mieć nie mogą. Nie
mniej składowe tych oddziaływań, działające na wiązania trój-
kątne, pozwolą nadać tym ostatnim nieznaczne wymiary.
W wielu razach kątowniki 3" X •'>" X :i/s" okażą się dosta-
tecznemi, aby znieść działanie tak sił podłużnych jak i własne-
go ciężaru.

Przechodząc następnie, do wpływu, jaki wywierać może
rozłożenie jazdy i sposób przymocowania belek poprzecznych
do głównych na dodatkowe natężenia, wywoływane hamowa-
niem pociągów w belkach głównych, należy zwrócić uwagę na
to, że w tym względzie jazda górna lub dolna okazuje się da-
leko dogodniejszą od jazdy po środku. W istocie, w tym osta-
tnim wypadku belki poprzeczne przenoszą działanie sił pozio-
mych nie na węzły belek głównych, lecz na słupy pionowe
w punktach położonych między pasami belek głównych, Siły
te powodują wyginanie słupków w płaszczyźnie belki głównej,
które to wygięcia w połączeniu z innemi natężeniami mogą
okazać się niebezpiecznemu. Okoliczność tę należy uwzglę-
dniać przy projektowaniu mostów z jazdą po środku i nadawać
słupkom odpowiednie wymiary. W niektórych razach, przy
wysokich mostach słupki te możnaby wzmocnić dwiema pochy-
łem! podporami, przytwierdzonemi w górnych ich końcach do
słupka, na wysokości osi neutralnej belek poprzecznych, w dol-
nych zaś końcach do dolnych węzłów sąsiednich słupków.
Wzmocnienie to możnaby także osiągnąć nowym ściągaczem,
biegnącym wzdłuż całej belki głównej na wysokości neutralnej
osi belek poprzecznych i opatrzonym pochyłemi podporami tyl-
ko w .skrajnych przedziałach belki głównej. •

Co się tyczy mostów z jazdą dolną lub górną, wypada
nadmienić, że sztywne przytwierdzenie belek poprzecznych do
blachy pionowej, stanowiącej część składową pasów belki głó-
wnej, szczególniej, gdy pasom tym nadany jest kształt koryta,
przedstawia ważną niedogodność przez wzgląd tak na siły po-
ziome wywołane hamowaniem pociągu jak i na ciężar pociągu.
Powoduje bowiem miejscowe wygięcia w pasach belek głó-
wnych i w belkach poprzecznych. Z tego punktu widzenia,
w większych mostach z jazdą dolną okazuje się korzystnem
użycie swobodnie leżących belek poprzecznych, stosowanych
dość często w ostatnich czasach w Rossyi.

W mostach z jazdą górną, przymocowanie belek po-
przecznych im wierzchu pasów kształtu koryta jest bardzo po-
żądanem, sprawia bowiem, że siły przenoszone są na belkę głó-
wną po kierunku jej osi. Str.

P R Ż Y C Z Y K E K

DO MECHANICZNEGO DZIELENIA KOLA
na dowolną liczbę części równych.

Każdemu, który miał kiedykolwiek do czynienia z pro-
jektowaniem lub wykonywaniem kół zębatych, wiadome są za-

równo ogromne koszta modeli, jako też i trudność ich dokła-
dnego wyrobienia. Gdy zaś do tego dodamy niezliczone za-
stosowania kół zębatych najróżnorodniejszych wielkości i po-
działów, o formie walcowej i stożkowej, z zębami prostemi,
ukośnemi lub daszkowatemi, a także zgubny wpływ wilgotnej
formierskiej ziemi na zachowanie form geometrycznych dre-
wnianego modelu, to nie trudno będzie się przekonać, jak
wielkie kapitały są pochłaniane corocznie na tę część składo-
wą bardzo wielkiej liczby maszyn.

Powoli zaczynamy się wyzwalać od tych uciążliwych,
a mato produkcyjnych wydatków, bądź przez wprowadzenie
maszyn do formowania kół zębatych bez modeli, bądź też przez
zastosowanie frezy do nacinania zębów 1111 krążkach zwykle
toczonych, o różnych średnicach, które także bez modeli a tyl-
ko szablonem są formowane. Tym sposobem usuwa się w zu-
pełności wyżej wspomniane niezachowanie form geometrycz-
nych, w malej zaś tylko części podzielenie okręgu koła na do-
wolną liczbę części dokładnie równych, a co, jak wiemy, sta-
nowi jeden z koniecznych warunków cichego ruchu i trwałości.

W istocie, dzielenie koła we wszystkich wyżej wspomnia-
nych maszynach jest ich słabą stroną, jak o tem niżej podpi-
sany miał kilka razy w czasie swej praktyki fabrycznej spo-
sobność się przekonać, gdy wskutek braku jednego lub więcej
trybów na zmianę, a nieprzewidzianych przez projektodawcę
maszyny, fabryka, posiadająca takową, nie mogła się podjąć
wykonania obstalunku ściśle według żądania; calem więc
szczęściem w tym razie było, że pewna zmiana w stosunku za-
zębień nie wywarła złego wpływu na ostateczny skutek. Lecz
takie wypadki nie zawsze mogą być tolerowane. Przez nadanie
bowiem pewnej pośredniej osi innoj prędkości kątowej, jak ta,
która jest przepisana warunkami ruchu, otrzyma się całkowity
poryod, różny od żądanego, przez co i praca maszyny okazać
się może urojoną a przynajmniej niedokładną.

Chcąc tę słaba stronę tego rodzaju maszyn w zupełności
usunąć, zacząłem badać zadanie mechanicznego podziału koła
na dowolną liczbę części równych teoretycznie, i nakoniec
udało mi się rozwiązać je w sposób, polegający na zastosowa-
niu pewnego mechanizmu, znanego oddawna, który, zgodnie
z określeniem Reuleaux'a, nazwiemy kołem obiegowem (po nie-
miecku Uinlaufgetriebe, po francusku train epicycloidaux, po
angielsku epicyclie train).

Jeśli złączymy dwie osie M i N do siebie równoległe za
pomocą trybów A, a, B, b, jako też trzech trybków stożko-
wych m, o, p, z których ostatni, t. j . p jest obiegowym, zaś
OT = o, to zasadnicza własność całego mechanizmu wyraża się

n l / l B\ , . ,. , . ,,
wzorem - -— I, gdzie n 1 n0 są liczby obrotówn0 2 \ a ' b
osi M i A7. Przyjmijmy dla «n taką wartość, aby ją można
było rozłożyć na czynniki pierwsze, np. n0 = 120, 210 i t. d.,
to jak wiemy, można zawsze za pomocą analizy niewyznaczonej
wynaleźć także wartości dla A, u . . . że to równanie będzie
sprawdzone, gdyż

JL 4 i L rtM5 a : , Q,v
4 . r>. 6 4.. " i . o '

1 JL- — -._4iL_ • J tM. —
120 " " 4 . 5 . 6 4 . r>. 6 " ~

czyli że w pierwszym razie

w drugim zaś
4 as -f by = n,

5x + 6 y = n,
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czyli ze

a łącząc te wzory z wyrażeniem zasadniczem, jest:
n A B _ x_ y_ x y_

120 2a 2b~~ 3o 2 4 " " 24 20'

A — x; a — i 5 ; B — y; b = 12, albo też

A = co; a »» 12; B — y\ h = 10.
Nadając na w wartości kolejne, poczynając od l3 (jako naj-
mniejsza dopuszczalna liczba zębów w trybie), można utworzyć
tablicę na podobieństwo tych, jakie do każdej maszyny są do-
łączane, z tą wszelako różnicą, iż żadna z liczb pośrednich po-
miniętą w niej nie będzie. Tablica doprowadzona została aż do
n = 385, choć ze względów praktycznych przypuszczać na-
leży, że nikt z niej w takiej rozciągłości korzystać nie będzie,
dla tego, aby pokazać, że w miarę jej wzrastania żadna koui-
plikacya miejsca tu nie ma.

Przypuśćmy teraz, że dla pewnego n np. l5l i przyję-
tego ii0 oznaczyliśmy A, a, B, 5, to można napisać równanie

— _ _i—^ a S£ąĄ 120 n = 151 n0, jeśli więc nadamy osi M

całkowitego obrotu, t. j . jeśli uczynimy n —

wtedy

to

na = 7 czyli że gdy zachodzi potrzeba podzielić

koło na l5l części, to umieszczamy go na osi N, zakładamy
tryby ii, « . . . odpowiednie a wzięte z tablicy i nadajemy osi

M——- obrotu.
12n
. Przy oznaczaniu trybów .'i, a .. . dostrzeżemy wkrótce,

że w miarę zwiększania się liczby n, liczba ich zębów coraz
wzrastać będzie, tak, że całkowita ilość trybów, na zmianę
których część stanowi czwórka Ą a, B, &, byłaby zbyt wielka,
gdybyśmy chcieli rozszerzyć tablicę po nad zwykłe żądanie,
aby więc tego uniknąć, zauważymy, że w nawiasie wzoru za-
sadniczego znajduje się suma dwóch stosunków, która to suma
nie ulegnie zmianie, gdy licznik i mianownik każdego stosunku
pomnożymy lub podzielimy przez dowolną liczbę, t. j . że

n II
J

l(Ap +B-.q
i0 * \w u/ 2 \ap ' o : q_

oprócz tego nie powinniśmy się krępować w wyborze liczby n0;
z chwilą bowiem, gdy zauważymy, że wartości na A a ... prze-
wyższają pewną z góry określoną granicę, przyjąć można i na-
leży na »0 liczbę większą i dalej rachunek prowadzić. Tym
sposobem postępując, ilość trybów na zmianę zredukowana zo-
stała do 19, t. j . poczynając od 40, a kończąc na l3o w odstę-
pach co pięć zębów.

Przy wyborze liczby n0 miałem zawsze na uwadze tę
okoliczność, aby każda następna jej wartość., większa od po-
przedzającej, posiadała z poprzednią pewną liczbę czynników
wspólnych, do takiej zaś liczby doszedłem, biorąc czynniki
4 . 5 . 6 . 7 = 840, w niej bowiem zawierają się 60 = 3 .4 . .5;
120 = 4 . 5 . 6; 210 = 5 . 6 . 7 ; 280 = 5 . 7 . 8 , co w drugiej
kolumnie tablicy jest pokazane. Trzecia i czwarta kolumna
pokazuje, jakie tryby i w jakim porządku użyte być winny;
ostatnia zaś z nagłówkiem liczba podziałów jest dopełnieniem
do 840, gdyż 840 = 60 X14 = 1 2Q X 7 = 21 o X 4 = 280 X 3.
Mechanizm pomocniczy, służący do obrotu osi M na kąt ozna-
czony, może być wykonany, osadzając np. na tej osi koło o 70
zębach, zazębiające się ze śrubą bez końca o pojedynczym
skręcie; na końcu zaś jej wałka umocowana jest na zawiasie
korba z zatrzaskiem, mogącym wpadać w jedno z 12 zagłębień
tarczy, jak to zwykle się robi przy podobnego rodzaju maszy-
nach, lecz przy których co prawda nie 12, ale tylko 4 takie za-
głębienia są umieszczone. Jeśli więc korbę przestawimy o je-
den podział, to oś M obróci się na -=— całkowitego obwodu.

Chcąc więc, aby ta oś obróciła się na ——, należy korbę prze-

stawić o 7 podziałów,, dla przestawiamy ją o 4 podziały
i t. d. 2 1 °

Przy liczbach zębów, poczynając od 3o aż do końca
w drugiej kolumnie pomieszczona jest liczba zasadnicza, słu-
żąca za podstawę obrachowań, liczba zaś, znajdująca się
w ostatniej kolumnie, pokazuje na wiele podziałów należy
przesunąć korbę po tarczy, aby tryb do dzielenia przestawić

o jeden ząb. Przy liczbach zębów niższych od 3o użycie wy-
żej opisanej metody wprost, nie doprowadza do praktycznych
rezultatów, jak o tem nie trudno się przekonać, stosując ana-
lizę niewyznaczoną; wartości bowiem na x i y wypadają tak
małe, iż leżą już po za granicami dla /i, a... przez nas przy-
jętemi; stosujemy więc tu znane prawo arytmetyczne, że

n = —^—, t. j . bierzemy z tablicy dane dla koła o a razy więk-

szej liczbie zębów, korbę zaś przestawiamy o a razy większą
liczbę podziałów.

Użycie poniższej tablicy nie przedstawia żadnej trudno-
ści, a pamiętać jedynie należy, że poprzedniki stosunków są to
tryby A i B, które, jak ze szkicu jest widocznem, powinny być
umocowane na osi M\ następniki zaś są to tryby a i h osadzone
stale na wydłużonych muftach trybków konicznych m i o,
obracających się swobodnie na osi iV. Przypuśćmy dla przy-
kładu, że chcemy podzielić koło"na i5i części równych, która
to. liczba, jak wiadomo, jest liczbą pierwszy. W tym celu wy-
szukujemy w tablicy tryby odpowiednie i umieszczamy na osi
Mtryby o 95 i loo zębach, na niufty zaś trybków m i o tryby
o 75 i Ho zębach; ale tak, aby g5 i 75 tworzyły jedną parę,
zaś loo i 80 drugą. Liczby 120 w drugiej kolumnie, i 7 w osta-
tniej, wskazują, że do obrachowania trybów użytą była liczba
120, a także że korbę należy przestawiać o 7 podziałów, chcąc
obrócić koło do podziału o jeden podział, to wszystko także

n 1 (A B\
możemy sprawdzić za pomocą, równania —•= f- y-J, pod-

stawiwszy bowiem wartości za i., «... jest

1 /90
3 7S

loo _ 1
"8(7" ^ 2

Tablica.

Liczba
zębów

i3

14

16

16

17

18

19

20

21

Liczba
z talii.

89
42

3o

32

34

36

38

40

42

Liczba
podz.

42

4.2

28

28

28

28

28

28

28

Liczba
zębów

22

23

24

25

26

27

28

29

Liczba
z tabl.

44
46

48

60

52

54

66
58

Liczba
podz.

28

28

28

28

28

28

28

28

n

3o
3l
32
83
34
35
36
37
38
39
4.0
41
42
48
44
45
46
47
48

5o
51
52
53
54
55
56
57
58

60

0

60

A :a

60: 100
So: 100
40: 100
70:100
60 : 100
óo : loo
40 : 100
70:loo
60: 100
5o: 100
60: 90
70 : 100
75:125
60 : 100
5o:125
70: 100
60: loo
5o:100
80: 100
110! 100
60: 100
5o:100
80 : 100
70:100
60 : 100
5o : 100
90: 75
70:100
60: 100

B:b

60 : 125
40 : 75
60 : 90
5o : 125
40 : 75
60 : 90
60 : 75
40 : 75
70 : io5
60 : 75
70 : loo
60 : 90
80 : 100
70 : 7ó
80 : 70
60 : 7ó
70 : 7ó
80 : 75
60 : 70
40: 7ó
80: 7"
90: 75
70: 75
80 : 75
90 : 70
80 : 00
70 : loo
QO : 75
120: 90

.2 ° n

óo
60
61
62
63
64
65
66
67
68
69
7o
71
72
73
74
75
76
77
78
79
80
81
82
83
84
85
86
S7

na

60

0
•0

60

A:a

90 : loo
80 : loo
70 : loo
loCr: 70
5o : 100
80 : loo
70 : loo
100 : 70
90 : 100
80 : 100
90 : 60
70 : loo
90 : 100

óo : Bo
90 : 60
70 : Bo
90 : loo
80 : Bo
90 : 60
loo: 75
85: Co
60 : 5o
loó: 70
7o : óo
85 : 60
80 : 100
90 : 60
7o : 5o
85: 5o

B:h

80 : 75
90: 75
80: 60
60: 90
120: 7ó
120 : 90
Ho: 75
80 : 100
80 : 60
110 : 75
80 : 100
loo : 60
H o : 7"i
90: 75
70 : 70
80: 75
80 : 60
70: 75
80 : 70
60 : Bo

100 : 7 ̂
110: 75
90: 75
80 : 60
80 : 75
60 : 60
100: 75
110: 75
90 : 75

L
ic

zb
a

po
dz

. 
1

U

•t

14



3o6 PRZEGLĄD TECHNICZNY. - Wrzesień 1894. Tom XXXI.

~ rn
. 1 • °
88
S()
90
91
<)2
93

94
90
96
97
08
99
100
101
102
io3
104
1 oa

106

Ul?
108
1119
110
111
112
113
1 14

1 ló

116
117
1,18

U 9
1 uo

12 1
122
123
124
125
11! 6
127
1 28
129
Kto
181
132
133
134
1 '15
136
137
138
139
I40
141
142
143
144
145
146
147
148
I49
150
lól
15 2
153
154
155
156
ló-
158
lńg
I60
161
162
n')3
i«>4

165
166
167
lbH

60

O

Go
120

c
Cl

169
170
171
172
1 73

174
175
l?6
177 120

„1 :

120 ;
90 :

1 oó ;
85:
80 :
90 ;
90 :
85 :
80 ;
9ó :
y o :
8ó:
100 :

70:
óo ;
55;
fio :

70 :
60:
65 :
85 :
55 :
80 :
y6 :
70 :
80 :
Bo :
60 .
7ó :
60 .
1 oó :
65 :
5o:
70:
6ó :
70:

• 7 0 :

80 :
yó :
6ó:

100 :
60 :
60 :
9." :
90 :
85 :
80 :
7a:

100 :
9Ó:

loó :
85 :
7 5 :
9a :
90:
85 :
yo :
100 :
90

90
85-
80

100
9Ó
90
80
80

100

9Ó
90
8ó
80
100
95
90
85
loó
100
yft
yo
110
loó
100
1 20
90
85
loó
100
yó
yo

a

75
60
75
óo

5o
60

"MI

'ni

~)O

MI

10

ni

75
10.0

Go
60

ma
100
60
75
60
60
75
loó
loo
100
yo
00

So
tjo
fio
loo

7 u
7 ii
60
do
loo
75
75
125
80
<JO
60
60

60

60
loo
60
60
7o
6(1

9o
75
75
75
7«
75
75
75
75
75
75
75
75
loo
75
7o
75
7ó
75
75
75
75
75
75
75
75
75

; 75
: 75
: 75
: 75
: 75
: 75
: 75
: 75
: 75
: 75
75

Ii:

80
110 .
80 :
80 :
110 :
80:
80:
uo :
120 :
So:
uo:
120 :
80:
60 :
90:
80:
90;
65:
loó :
70 :
70 :
90 .
ao:
70:
90:
65 :

100:
100 :
110 ;
90 :
80 :
90:
90 ;
65;

lat):

80 ;
90:
90 :

100 :

1110 :

80 :
1 o5 •
loó ;
70 :
7o :
80 :
yo:
on:
7ó :
70 :

80 •

90 :
1 nil :
65 :
7'' :

1 oi 1:

8 0 :

65
7o
loo
100
85
7o
loo
80
loó
90
65
80
85
90
95
80
85
loo
95
80
85
90
95
80
85
90
100
100

100
90
95
100

loó

b

60
75
óo
60
75
óo
60
75
75
60
75
75
60
80
75
100
100
60
90
100

loó
100
100

lot
!•
()(
71'
S<
i(K

7"
100
100
60
60
90
100

100

120
120
80
60
75
" 0

125
100

100
100
60
12Ó

1 OO

1 OO

1 OO

70
60
60
Ho
60
60
60
80
(10

60
60
80
60
60
60
60
60
60
60
60
60
60
70
60
60
60
60

• 60
60

: 60
: 60
: 80
: 60
: 60
: 60
: 60
: 60
: 60

CJ O

14

7

i—

7

n

178
179
180
181
182
183
184
185
18(>

187
188
18()

190
191
K)2
1C,3

194
K)5
196
197
198
199
2oo
201
202
2(l3

204
2n5
2oO
2.17

208
209
210
211
2 12

213
214
215
216
217
218
219
22O
221
222
223
224
225
226
227
228
229
23n
231
232
231)

234

235
236
237
238
239
240
241
242
24.3

244
245
246

247
248
249
2Ó0
2Ó1
2Ó2
253
204
2Ó5
2Ó6
2Ó7
•JÓ8
2Ó9
260
261
262
26."
264
265
266
267

"0

120

0

120
210

0

rl

210

A : a

U o : 75
loó: 75
loó: 70
85 : 60
75: 90
100: 80
65 : 1 ( IÓ
lló:loó
()5 : loó
óo : 70
90 : 1110
70: loó

80 : 70

6ó : 1 oó

lló: loó

9ó: loó

óo : 70

55 : loó

7o
85
100

80
60
óo
60
60
80

IOÓ
1 oó
1 oó
loó
1 OÓ

70
70
90
70

6ó : 1 oa

80: Ina

yó : loa
óo : 70
60: 70
70'loa
8ó: 1 oó
6ó: 1 oó
80 : loó
9ó : 1 oó
75 : loó
6 0 : 7 0

6 0 ; 9 1 1

8ó : loó
65 ; loń
80 : loó
9ó: ino
7Ó ; loó
60 : 70
60 ; 90
8ó : loó

11 to : 1 oó
80 : loó
60 : loó
óo ; 70
60 ; 70
70 : loó
86 : 1oó
(ió : 1 oa

80 : 1 oó
9ó : 1 oó
60 : 70
60 : 70
60 ; 90
85 : loó

65 : loó

80 : loa

90 : 1 oó

7ó ; loó

60 ; 70

70 : loó

8ó : loó

65 : loó

80: loó

9Ó : 1 oó

óo : 70

90 : loó

70 : 1 oó

8ó : 1 oó

6ó : loó

80 : 1 oó

9Ó : 1 oó

óo : 7°
60 : 70
70 : loa
8ó : loó

loo : loa
80 : loó
9ó : 1 oó
7ó : loó
90 : loó
80 : 60
8ó : loó

B:

90
95
90
120
110
90
85
80
65
80
70
65
00 .

90
óó
70
8ó
80
90
80
70
85
100
9(1
80
90

do
100
90
80:
90:
8ó:

100 :

yi 1 i

7O •

9 5:
85 •
80
90
1 oó :
9ó :
110:
loo •

yo i
70
yfi
110
100
911

7'i
80
110
loo
lló
7o
80

I 10

1 011

lló
loó
80
110
loo
lló
70
80
110
loo
lló
180
120
110
100
1 ló
13o
80
90
loo
1 ló
13o
80

90
100
lló
180
80
90
loo
90

1 3o

y

60
60
60
75
óo
óo
7ó

12o

7o
75
75
75
90
"•"'

7ó
75
7 ó
60
70
75
75
7 ii
7 ii

75
7 ii
75
75
75
75
75
7 ii
7 ii
/O

75
óo
75
7 5
60
75
7-'
7ó
75
75
75
5o
7 5

7'}
1 ' '

73
óo
óo
7Ó

7"'
7Ó
óo
óo

7*1

76
~ó
7"1

50

75
60
7r>
50

' 50
70
60

"'?
70

: 7Ó
: 75
: d o

: 70
: 70
: 5o
'• óo
: 60
: 7 5
: 7 5
: óo
: ÓO
! 60
: 75
: 75
: óo
: 5o
: 60
: 75
: 7ó

ii
7

1-

7
4

t

4

n

268
269
270
271
272
273

274
275
276
" f i

278
279
280
281
282
288
284
285
286
287
288
289
290
291
292
293
294
29Ó
2116
297
298
-99
loo
'tai
'i02

3o3
304
Haft
I06
!o7
io8
toy
'i 10
iii
812
ii 3
114
iló
li 6
ii 7
Il8
!l()

320
321
322
323
324
32Ó
326
827

"o

210

O
Cl

210
2Ho

O
zC

280

A

loo
So
()5
Uo
90
80
85
100
loo

yfi
110
6(1

60
80
100
lló
95
/ o
óó
100
80
100
80
60
120
125
80
85
(ló
100
110
120

yo
70
80

9°
100
yft
70
óó
100
80
90
80
611

120

13o
80
8ó
(ió

100
100
óó

• 80

90
130
75
7 ii
Oó
90

a

loó
IOÓ
IOÓ
IOÓ
10 5
60
IOÓ
loó
70
IOÓ
IOÓ
70
90
70
loó
loó
1 (IÓ

loó
loó
60
70
loó
loó
loó
70

1 c>5
60
loń
111Ó

70
7o
70

lllf)

I tió

7(
7t

71-
10?
10"
10"
6f
7'
7(

10?
10"
7C

7'
dr
1 0'
10"

7'
7"

7°
70
60
70
loó
70

: 7"
: 71>

B

80
90
100
1 ló
13o
95
90
125
no
I3o
80

9o
1 00
115
1 So
80
90
100

110
80
120
90
100

1 lO

80
12()

1 10

1 00
1 lo
1 Oó

I)Ó

85
100
1 lo
I3o
80
110
1 00
110
120
80
90
100

110
1 20

')5
85
1 2 5
1 lo
120
120
85
9o
lló
80
4.5
80

1(10

1 oó
loó

:b

: 5o
óo
60
75
75
7ó
óo
75
7 ii
75
óo
ao
óo
75
75

: óo
• ó o

: óo
: ao
: 75
: 70
: óo
: óo
: óo
: 7 5
: 75
: 75
: no
: 5o
: 75
: 75
"5
óo

* 5o
7 ii
ao
7 ó
óo
óo
ÓO
ÓO
óo
60

• ó o

Óf
7;

' •

7;

5(
ót
7'

1 1 Ml

fio
: loo
: loo
: 100
: 60
: 80
: "5
: 100

Ą~ :

4

4
3

cc

'•• n

328
321)

33o
881

332
333
334.

335
336
337
388
33i)

340

84I
342

344
345
3.| 6
347
348

349
35o
35 \
3ó2
353
3Ó4
3óó
3ó6
3Ó7
358
3ói)

36(i

36i
302
30H
364
865
366
867
368
36y
87.1

371
3"2
3/8

374
375
370
377
378
37U
38o
881
382
383
884
385
886
387

'"u

280

X

28O
210
210
28(1

28(1

210
23(1

210
280

O
f 1

280
2 1 0

280

O
f 1

280
210
28d

co

280
2 1(1
210
2lo
28o
2 10
21o
28o
28o
2lo
280

-

28o

,1

80

70
; li)

85
60
110
120
80
7Ó
8ó
8ó
loo
65
1)0
80
100
60
ÓO

1 10
95
90

1 ló
7 ii
95
75
80
65
90
80

90

()5
12o
OO

130
120
I3o
loó
80

90
UO
loo
120

80
loo
6(1

1 2(1

75
OÓ

tju
1 ló
1 oó

lilo

85
1 lo

65
1 20

8(1

100
1811

12(1

: a

: 70
: 100
7o
7o
IOÓ

: 70
: 70
: 70
: (K.I

: loó
: 70
: 70
! 70
: 70
: 70
: 80
: 70
• 70

: 70
•' loó

: 70
•' 7o
: 100
: 70
; ino
•• 1 oó
: 70
: 70
: 70
: 60
• 7o
: 70
: loó
i 1IIÓ

: 70
: 70
: 60
: 70
: 70
: 70
: 70
: 70
: 7"
: 80

• 7°
• 7o

• 7"
• 7"
• 70

i 70

: 6(1

'• 7o

• 7°
: 70
: 70
'• 70
• 7 "

: 80
: 70
: 7n

B

0 0

80
90

1 ló
90
80

1 10
75
lló
12(1

90
yo
90
1 ló
6Ó
90
80
IOÓ
90
120
120
85
loó
i 16
90
1 so
80
100
10Ó
loó
90
85

1 CIO

11(1

I3o
80
35
loó
Uo
loó
90
90
90

1(10

9O
I|Ó
811

lnó
loó
lllÓ

()5
85
9"
1 ló
9o
9 5
120

go
90
loó

b

75
óo
60
11111

ÓO
ÓO

75
60
1 Ol 1

ÓO
75
fio
(io
loo
ÓO
75
óo
60

100

• óo

100

100
60

. loo
: 5o
: 60
: óo
: 80
! 75
: loo
: 76
: loo
: fio
: ód
: 70
: 5o
: loo
: 46
: óo
: loo
: 75
: óo
: 60
•' 75
: 5n
: loo
: óo
: 60
: 75

: Hm
: 100
: loo
: 60
: loo
: on
: 100

: 75
: 60
: loo
: loo

_j. ^

| |

13 *

3

:c

3
4
4
3
3
4
3

4
3

r:

3
4
3

•t

8
4
3

M

3
4
4
4
8

4
4
3
3
4
3

3

(,D. 11.) Ign. Czarnowsld, inż.

K I L K A T Y P Ó W

motorów benzynowych i naftowych.
(Dokończenie) ').

Motory naftowe.
Escher, Wysu et C° z Ravenslmrga dali jeden motor

dwukonny i jeden cztorokonny konstrukcyi leżącej, działające
wyłącznie za pomocy, zwyczajnej nafty lampowej.

Głównemi cecliami tych maszyn, wyobrażonych na rys. 9
do 13, stanowią: wentyl a do tworzenia mieszaniny, gazo-
wnikr/, naczynie do ssania &, okrążające rurę wylotową, i zbior-
nik nafty P, zawierający naftę dla motoru i palnika. Nafta
w tym zbiorniku znajduje się pod ciśnieniem (około 1,5 kg/cm2),
tak, że po otworzeniu wentyli śrubowych r, lub też r' spływa.

') Por. zeszyt sierpniowy PrzegJ. Teohn. z r. b., sto. 186.
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do palnika I, służącego do nagrzewania rurki żarowej i gazo-
wnika, i do rezerwoarka c. W tym rezerwoarku, zawierają-
cym pływak z zamknięciem wentylowem, nafta może się pod-
nieść tylko do pewnej określonej wysokości.

Nad zbiornikiem P jest umieszczona rura powietrzna Ł,
mogąca być połączona z cylindrem za pomocą kurka s (rys. 10},
postawionego nad Wentylem wpustowym, co daje możność pod-
niesienia podczas biegu maszyny ciśnienia powietrza, znajdu-
jącego się w rurze A do & leg I oni1. Po zamknięciu kurka 8
i nieznacznego otworzenia wentylar2, nafta w zbiorniku P bę-
dzie posiadała żądane ciśnienie.

Hposób działania podobnej czterotaktowej maszyny jest
W krótkich słowach następujący:

Najprzód tłok ssie podegrzane powietrze z aparatu b
przez wentyl a i naftę z rezerwoarka c, których ilości regulują
się klapa, d i śrub;], e. Powietrze rozpyla wychodzącą przez f
(rys. Q) naftę, odrzucają do rozżarzonych ścianek gazownika//
i zmienia w stan gazowy. Wskutek niedostatecznej ilości po-
wietrza powstała mieszanina nie zapala się w gazownika, Gaz
naftowy i powietrze wstępują dalej przez samodziałający wen-
tyl wpustowy h do kanału palnikowego i razem z powietrzem,
wessanem przez wentyl regulacyjny i, niezbędnem do otrzy-
mania prawidłowego wybuchu, przechodzi} do cylindra.

Przy końcu odwrotnego biegu tłoka, zgeszczona miesza-
nina zapala się od niklowej rurki żarowej ruchomej (dla moto-
rów o sprawności 4 k. p. i wyżej). Przy oddaleniu korby na 5°
od martwego położenia, tarcza m z występami, osadzona na
wale kierowniczym, oswobadza tłoczek palnikowy n (rys. u>),
zgeszczona zaś mieszanina, cisnąc na niego przez otwór o, od-
suwa, go na zewnątrz i kanał palnikowy zostaje połączony
z wnętrzem rurki żarowej. Przy za wielkiej prędkości, biegu
motoru drążek regulatora (rys. 11), chwyta drążek p wentyla
wylotowego, a wentyl wpustowy h, pod działaniem drążka t,
osadzonego na podobnymż wale w, zostaje z,amknięty dopóty,
dopóki nie, nastąpi normalny bieg maszyny, gdyż do tego czasu
tłok będzie wciągał tylko gorące gazy spalania i napowrót je
wypychał.

Nagrzewanie lampy żarowej przed puszczeniem maszyny
w ruch, odbywa się nadzwyczaj prostą lampką naftową (rys. 13).

Cylindryczny rezerwoarek A. z knotem okrągłym B na-
pełnia się naftą prawie do górnego stożkowatego końca rurki O.
Taka lampa daje płomień silnie kopcący. Wpędzając za po-
mocą małej dmuchawki gumowej powietrze przez rurkę O,
otrzyma się silny płomień prawie niebieski, gdyż prąd powie-
trza, wychodzący z rurki C, zagarnia powietrze, znajdujące się
w naczyniu A, wskutek tego powietrze zewnętrzne wciska się
do A, porywając za sobą kopcący płomień, utworzony przy B,
który, przyjęty przez prąd świeżego po wietrzą, zjawia się zno-
wu jako niebieski płomień.

W ten sposób powstały płomień nagrzewa w ciągu 4 mi-
nut gazownik g i rurki palnika naftowego I na tyle, ażeby mo-
żna było naftę pozostałą w tycli rurkach zamienić w gaz, tak,
że ten przy wyjściu z rurki stożkowatej o średnicy l/i mm za-
pala się. Niklowa rurka żarowa i gazownik g są w ciągu na-
stępnych siedmiu minut do tego stopnia nagrzane, że maszyna
może zacząć działać.

Wystawiona 4-konna maszyna, bieg1 której okazał się zu-
pełnie spokojnym, posiadała cylinder o średnicy 170 mm, przy
skoku 340 min i robiła 180 obrotów na minutę.

Wydatek nafty podług danych fabryki jest stosunkowo
wysoki, wynosi bowiem na 1 k. p. e., włączając płomień palniko-
wy, na godzinę około 0,780 1. Sam płomień palnikowy zużywa
około 0,20 do o,25 /. na godzinę, który to rozchód, przy rozmai-
tych wielkościach maszyn, nieznacznie się zmienia.

Heidelberska fabryka maszyn Molitor et O" buduje mo-
tory naftowe podług syst. Altmann'a i Kippermcmrt'a, lecz bez
pompy i gazownika.

Najnowszą koustrukcyę tych motorów, nazywanych hei-
delberskimi, przedstawiają rys. 14 do 17.

Z naczynia, którego urządzenie poniżej będzie opisane,
przechodzi nafta do wentyla zasilającego S (rys. 14). Jeżeli
podczas biegu maszyny w ciągu peryodu ssania będzie otwarty
wentyl, zasilający S i wpustowy E, to nafta, spływająca przez
stożek wentylowy s będzie pochwycona przez wessane powie-
trze i w stanie rozkroplonym udaje się przez wentyl wpustowy
E do kanału palnikowego V. Od zetknięcia się z jego gorą-
cemi ściankami (które przed puszczeniem maszyny w ruch mu-

szą być nagrzane lampą spirytusową />, lecz co w czasie biegu
motoru jest niepotrzebne, ponieważ kanał łączy się bezpośre-
dnio z cylindrem) nafta przechodzi w stan gazowy i udaje się
równocześnie podegrzanem powietrzem do cylindra.

Zgeszczona mieszanina zapala się od niklowej rurki ża-
rowej G, nagrzewanej oddzielną lampą naftową F.

Przy zbyt prędkim biegu maszyny podnoszące się kule
regulatora przyciskają, rolkę r (rys. 15) na dół, wskutek czego
przytykająca do niej śrubowa tarcza z występami Hprzesunie
się na prawo, wentyl naftowy i wentyl wpustowy będą zam-
knięte, wybuch więc nie nastąpi.

Przedstawiony na rysunku 17 zbiornik do nafty dla
mniejszych motorów posiada otwór do napełniania a ze szczel-
iiem zamknięciem, dwa kurki c i d, rurę wskazową b i otwartą
rurę c, sięgającą do powierzchni nafty AB. Z napełnionego
i szczelnie zamkniętego naczynia nafta będzie wypływała przez
otwór d, dopóki w rurce b nie zatrzyma się na wysokości okre-
ślonej dolnym końcem e. Łącząc teraz przez otwarcie kurka a
naczynie z otwartą u góry skrzynką wentyla zasilającego S,
to nafta przepłynie najprzód z dolnej części tego naczynia, do-
chodzącej do poziomu AB, do wentyla 3. Poziom więc nafty
pod wylotem rury e opada, wskutek tego powietrze wchodzi
przez tę rurę do naczynia i, jak łatwo zauważyć, po dolaniu
nafty do naczynia, nafta zatrzyma siew naczyniu zarówno jak
i w wentylu zasilającym na wysokości określonej przez AB.
To samo odbywa się przy każdorazowym wypływie nafty
z wentyla zasilającego, tak, że wentyl pozostaje pod jedliako-
wem ciśnieniem, wciąż więc równe objętości nafty dochodzą do
maszyny.

Dla większych motorów używa się zbiornik, wskazany
na rys. 18, w którym stały poziom AB nafty utrzymuje pły-
wak. To naczynie pozwala na nalewanie nafty podczas ruchu
maszyny.

Podług danych fabryki, wydatek nafty wynosi o,6 I na
1 k. p. i godzinę.

,/, M. Grób et 0° w Lipsku, którzy dotychczas zbudo-
wali w Niemczech największą liczbę motorów naftowych, wy-
stawili dwukonną stojącą maszynę. Maszyna robiła 35o obro-
tów na minutę, przy średnicy cylindra ISCMHOT i przy skoku
l5o min. Konstrukcya jej uwidoczniona jest na rys. 19 do 24.

Kys.

Kys. 22.

W górnej przykrywie cylindra jest pomieszczony eamo-
działający powietrzny wentyl wpustowy «, regulowany naci-
skaniem lub rozciąganiem sprężyny spiralnej b. Z boku przy-
krywy znajduje się rozpylacz c (rys. 32), z miseczką cl i gazo-
wnikiein e, poniżej zaś jest ustawiony palnik y, zasilany naftą
ze zbiornika położonego o 3 m wyżej.

Do rozpylacza a, składającego się z cylindra mosiężnego,
zwężającego się w stożek, doprowadza się nafta za pomocą
małej pompki / (rys. 19 i 21), otrzymującej ruch od tarczy
z występami osadzonej na wale rozdzielczym. Ilość podawa-
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nej nafty można zmieniać za pomocą mutry g o podwójnym
gwincie.

Regulator działa na pompę, odciągając na bok przy zbyt
znacznej liczbie obrotów dniżek h za pośrednictwem drążka, /,
zatrzymując tym sposobem pompę.

Wentyl wylotowy k (rys. 19) wprowadza się w ruch
jednocześnie ocl watka rozdzielczego i głównego wału, a to ze
względów na zużywanie się zębów przekładnikowej. Jeżeli
wentyl wylotowy podnosić tylko za pośrednictwem walka roz-
dzielczego, to opór napotkany przy otwieraniu wentyla prze-
nosi się zawsze na jedne i ta same zęby, wskutek czego te
podlegają silniejszemu zużyciu niż pozostałe.

Przy podnoszeniu wentyla w sposób, wskazany na rysun-
ku 24, wspomniany opór oddaje się na inimośród głównego
wału.

Przy biegu tłoka na dól wentyl wpustowy a będzie wcią-
gał powietrze., które w większej części przechodzi obok mi-
seczki cl (rys. 23) bezpośrednio do cylindra, podczas gdy tylko
mniejsza część, schwytana miseczką d, zmuszona będzie przejść
przez rozpylacz c i gazownik &. Przechodząc przez rozpylacz,
powietrze rozpryskuje naftę (w tym czasie napompowaną
pompką/') na drobne krople, odrzuca je do gorących ścianek
gazownika, nagrzewanego lampką g, i wchodzi następnie ra-
zem z powstałym gazem naftowym do cylindra. Przy zetknię-
ciu się 55 powietrzem, które weszło już tam bezpośrednio, mie-
szanina nieznacznie się ochładza.

Rya, 28, Kys. 24.

Podczas peryodu ściskania, część mieszaniny, posiadają-
cej obecnie niezbędną ilość powietrza i która wskutek zgę-
szczenia jest już łatwo zapalna, wtłacza się napowrót do gazo-
wnika. W chwili, gdy tłok znajdzie się w górnym martwym
punkcie, mieszanina, stykając się z rozżarzoną do czerwoności
częścią gazownika, eksploduje.

Nagrzewanie palnika ą przed puszczeniem maszyny w ruch
za pomocą lampki spirytusowej i ogrzewania gazownika pło-
mieniem tegoż palnika, trwa dla motoru dwukonnego około
11 minut.

Dyagram. ó-konnego motoru o 260 obrotach na minutę
pokazuje rys. 25. Ciśnienie przy kompresyi podnosi się do
0 kg/cm*f ciśnienie w chwili ekspiozyi dochodzi cło 13,5/<•///cm'-'
po nad atmosferę.

Podług danych fabryki, stosunek najwyższej sprawności
jej motorów do minimalnej jest następujący:
Sprawność nominalna:

1 2 4 6 S 10 12 k. p.
Sprawność największa:
1 — 1,8 3—3,5 6 - 7 8,5—9 11 — 12 i 3 - i 3 , 5 .16 — 17 k.p.

Rozchód nafty, włączając płomień palnika, wynosi prze-
cięriowo na 1 k. p.-godz. dla mniejszych motorów o,5 l% dla
większych 0,4 1.

Płomień palnika zużywa przy motorach 1 i 2-konnych
około 0,166 7,, przy większych 0,20 do o,25 I na godzinę.

Podług sprawozdania saskiej stacyi doświadczalnej
w Lipsku, próby robione w maju r. z. nad 8-konnym motorem
tej fabryki, dały następujące wyniki: średnica cylindra 2.3o mm,

skok 33o mm, liczba obrotów na minutę 27N, przestrzeń
zgęszczania (Kompressionsraum) 4,17 I, objętość ssania 9,55 ?,

stopień zgęszczenia—- ----••• — 3,29. Rozchód nafty dla 17
4,17

zapaleń 10 atm., a więc na godzinę. 4,9 1; sprawność indyko-
wana 12,9 k. p., sprawność hamulcowa i<>,5 k. p., stopień me-
chanicznego działania n,8i,

Rys. 25,

Rozchód nafty na 1 k.p. e.-godz., wyłączając płomień
palnikowy 0,46(1 I

Rozchód na płomień palnikowy na godzinę -—-I- — < >,23 /.

Razem 0,489 /.
i pud nafty kosztuje rs. i,3o, a więc koszt nafty na 1 k. p. e.-
godz. wyniesie podług togo 3,1 kop.

Motor gazowy syst. Otto spala na 1 k, p.-godz. 0,667 nr
(„Przegl.Techn." 1898 i\, str. 233), co przy cenie gazu rs. 2,00
za 1000 stóp sześciennych wyniesie 4,7 kop., a więc wyższy
niż dla motoru naftowego. L. G.

Siła człowieka jako motoru.

W zeszycie majowym berlińskiego pisma „Zeitsehrift
des Ycremes deutseher Ingeuieure" znajduje, się, studyum zna-
nego profesora szkoły politechnicznej w Wiedniu, Franciszka
Ezihy, w którem tenże stara sio dokładnie oznaczyć średnią
wartość dziennej pracy robotnika.

Rzeczywiście w tej kwestyi panuje wielka niepewność
i byłoby rzeczą pożądaną, oznaczenie dokładne tej wartości '),
tak jak innych, które mają zastosowanie w mechanice, np. je-
dnostki ciepła, siły konia parowego i t. d. Oznaczenie takie
dokładne i ogólnie przyjęte ułatwiłoby trndności, jakie dziś
napotykają się tak przy studyach teoretycznych, jako też i przy
rozwiązywaniu takich praktyczny cli zagadnień, w których musi
być wprowadzona wartość mechanicznej pracy robotnika.

Całkowitą ilość ciepła, zawartego w organizmie zdrowe-
go, normalnego człowieka, która, pp potrąceniu strat na pro-
mieniowanie, wyparowanie i inne wydzieliny, da się zamienić
na pracę mechaniczną, można obliczyć tylko na 24 godziny
okres czasu, ponieważ organizm ludzki, jak to wykazali: Raii-
ke, Pettenkofer, Voit i Yierordt, podlega prawu 24-godzinnej
zmiany materyi, t. j . że w ciągu tego czasu wszystkie dochody
i wydatki normalnego organizmu się równoważą.

Z ilości ciepła, wytwarzanego codziennie w organizmie
ludzkim przez spalanie się przyjętego pokarmu w tlenie powie-
trza wdychanego, jedna część zużywa się na rozrastanie się
tegoż organizmu, o ile on znajduje się jeszcze w stanie ro-
zwoju, druga część zużywa się na również niepodległą woli
indywidualnej fizyologiczną wewnętrzną pracę organizmu,
włącznie z niezależną od woli osobnika pracą myślenia, której
organizm na jawie i we śnie wskutek ciągłych wibracyj i drgań
ważkiej masy mózgu i nerwów podlega. Trzecia nareszcie
część ciepła, wytworzonego w organizmie, służy do zamiany

:) Warto.ść tii zależy od zbyt wielu okoliczności (rasa, wzrost,
konstytucja osobnika i t. ]>.), aby ogólne, ścisłe joj oznaczenie, było mo-
żliwe. (Prz\jp. Red,).
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na zależni od woli osobistej, zewnętrzni], pracę mechaniczną,
włącznie z zależną od woli pracą myślenia.

Ponieważ człowiek dorosły nie zużywa ciepła na rozra-
stanie się organizmu, rozporządza 011 więc większym zapasem
tegoż na wykonywanie zewnętrznej pracy mechanicznej i dla-
tego tylko taki podług praw fizyologii jest odpowiedni do -wy-
konywania ciężkiej pracy zewnętrznej.

AV organizmie więc dorosłego człowieka całkowita ilość
ciepła, wytwarzanego codziennie, zużywa się tylko na wyżej
AYymienioną fizyologiczną wewnętrzną pracę organizmu, która
jest ilością w przybliżeniu stałą, zależną od stanu zdrowia
i t. p. osobnika, ponieważ po za tem wielkość i ciężar normal-
nego organizmu z dnia na dzień zmienia się nieznacznie i na
wykonywanie przez tenże organizm zewnętrznej pracy mecha-
nicznej i połączonej z nią zależnej od woli indywidualnej pracy
myślenia.

Zauważyć należy, że indywiduum pracujące ciężko fizycz-
nie, tyle na to ciepła zużywa, że mu go do zamiany na pracę
myśli mało pozostaje, i odwrotnie, indywiduum dużo pracujące
umysłowo niezdolne jest do ciężkiej pracy fizycznej, co się
objaśnia prawem flzyologicznem o jednakowości ilości wykony-
wanej codziennie, a będącej zamianą wytworzonego w organi-
zmie ciepła, pracy u każdego normalnego człowieka.

Ilość ciepła, wydatkowanego zależnie od woli indywi-
duum, może człowiek zajęty ciężką pracą fizyczną i małą pracą
myśli wprawdzie zużytkowywać stosownie do swej woli, ale
musi on ten zapas codziennie całkowicie wydawać, bo zmusza
go do tego prawo walki o byt i konkurencya drugich indywi-
duów, zajętych takimże samym rodzajem pracy. Więcej je-
dnak, aniżeli przez możność przyswojenia sobie przez organizm
ograniczona codzienna ilość pokarmu i średnia jago pożywna
wartość dozwalają, nie może w ogóle żadne inilyiuicluwin pra-
cować.

Wartość pracy mechanicznej, wykonywanej przez orga-
nizmy ludzkie, możemy najlepiej ocenić tylko, wziąwszy za
podstawę dwudziestoczterogodzinne okresy dobowe. Wielkość
zaś pracy na sekundę, wykonywanej przez człowieka, jako
motor, potrzebną przy obrachowywn,niu niektórych technicz-
nych zagadnień, możemy tylko oznaczyć, dzieląc dziennie wy-
konywaną pracę przez ilość sekund dnia, rzeczywiście zajętych
"wykonywaniem pracy.

Gdybyśmy obrali drogę przeciwną, to jest wyszli od roz-
patrywania skutków pracy sekundowych, podczas jakiego
krótkiego okresu czasu, to byśmy otrzymali (wskutek wielkich
różnic w ilościach ciepła, wytwarzanych w organizmie na se- j
kundę i ilościach pracy, na które się ono zamienia), zupełnie
fałszywy obraz średniego sekundowego skutku. Jak wielkie
mogą zachodzić tu różnice, to pokazuje się z tego, że przy
nadzwyczajnych wysiłkach, np. w chwili niebezpieczeństwa
życia, jak również przy ćwiczeniach gimnastycznych i atle-
tycznych, skutki powyższe do 100 sekundo-kilogrametrów do-
chodzą.

Jeżeli robotnik w każdej sekundzie tyle tylko pracy bę-
dzie wykonywał, ile odpowiada ilości ciepła, wytwarzającej
się w organizmie w przeciągu jednej sekundy, to jest, żenię
będzie on w ciągu pracy wyczerpywał zapasu ciepła, zmaga-
zynowanego w jego organizmie, to nie będzie uczuwał znuże-
nia i będzie w stanie przy lekkiej robocie ciągle i nieprzerwa-
nie przez cały czas pracować.

Jeżeli jednak w każdej sekundzie robotnik wydatkowuje
więcej pracy, aniżeli to odpowiada normalnej, wytwarzającej
się w organizmie jego na sekundę ilości ciepła, to w krótkim
czasie wyczerpie, nagromadzony cieplik i uczuje znużenie, które
zmusi do pewnego przestanku pracy, w czasie którego jego
organizm odgrywać będzie rolę akumulatora, magazynującego
zdolność wykonania pracy.

Im robota będzie cięższa, tem przestanki te będą częst-
sze i dłużej trwające. Stan znużenia robotnika charaktery-
zuje się więc zjawiskiem takich przestanków w pracy. Wy-
czerpanie się jest znów takim stanem, który następuje w końcu
peryodu dziennej pracy wskutek tego, że wyczerpuje się ta
całkowita ilość ciepła, która w ciągu 24-godzmnego okresu
czasu na zewnętrzną pracę może być przez organizm wydatko-
waną. Stan wyczerpania wymaga dla usunięcia go dłuższego
odpoczynku i snu, to jest dłużej trwającego fizyologicznego
przygotowywania się organizmu do ponownego akumulowania
zdolności wykonywania pracy. Ilość brutto ciepła, której wy-

danie pociąga za sobą wyczerpanie się robotnika, jest określo-
ną przez badania iizyologiczne; odpowiednia zaś wartość netto
pracy mechanicznej może być określoną, przez naukę inżynier-
ską za pomocą obserwowania wartości dziennej pracy mecha-
nicznej, wykonywanej w rozmaitych warunkach. Oo się zaś
tyczy ilości ciepła i pracy mechanicznej, odpowiadających sta-
nowi znużenia, charakteryzującemu się przez konieczność zro-
bienia przestanku w pracy, to ich oznaczenie pozostaje dotych-
czas zadaniem nierozwiązanem. Fizyologia powinna szukać
rozwiązania w oznaczeniu ilości brutto ciepła, wytwarzającego
się w organizmie robotnika, pomiędzy jednym a drugim prze-
stankiem w pracy, a nauka inżynierska w oznaczeniu wartości
netto pracy mechanicznej, wykonywanej w tychże samych
okresach.

Ponieważ tylko całodzienną pracę mechaniczną robotni-
ka, to jest jego mechaniczny równoważnik wyczerpania się, za
podstawę do rachunku przyjąć możemy, więc należy zestawić
odpowiednie dane, wzięte z praktyki, dla oznaczenia jej śre-
dniej wartości.

Poniżej pomieszczona jest tabliczka, ułożona z danych,
zebranych ze spostrzeżeń i doświadczeń Gilberfa, Morin'a,
Coulomb'a. Euhlman'a, Kaven'a, S. Siuitli'a, Hashetfa, Weiss-
bach'a, (Jombes'a i wielu innych.

Meclianiczne równoważniki wyczerpania się robotnika
przy rosmaityoh rodzajacli, całodziennej pracy w kilogramo-
metracli.

1) Przyciągnięciu u0000
2) „ pompowaniu wody 1172114
3) W kole deptakowem iicófil
4) Przy robotach górniczych . . . . 13ońoo
5) „ przenoszeniu ciężarów . . . 122168
6) „ wbijaniu pali 12221")
7) „ wyrzucaniu ziemi 126000
H) „ pracy warsztatowej . . . . 126000
9) „ warsztacie tkackim . . . . 186428

loj „ wchodzeniu do góry bez ciężaru 140000
11) „ działaniu na drążek . . . . 146904
Średnia cyfra z obserwacji 3o różnych

rodzajów roboty 12747").
Z powyższej tabelki widać, że wartości mechanicznych

równoważników całodziennej pracy przy rozmaitych rodzajach
roboty są dość do siebie zbliżone i nie "wykazują tych wiel-
kich różnic, jakie się otrzymują przy obliczaniu ich ze skutków
sekundowych (przez pomnożenie tychże przez ilość sekund
dnia roboczego).

Ztąd wynika, że skutki sekundowe z całodziennych, a nie
odwrotnie, obliczane być powinny.

Pod względem czasu pracy musimy rozróżniać:
po l-e ilość godzin, za które robotnik jest płatny;
po 2-e ilość godzin, podczas których robotnik jest przy

robocie (nb. ten peryod jest równy poprzedniemu, z wyłącze-
niem czasu na śniadanie, obiad i t. d.)

i po 3-cie ilość godzin, podczas których robotnik rzeczy-
wiście pracuje (ten peryod jest równy ogólnej ilości godzin
płatnych, z wyjątkiem czasu nietylko na prawidłowe pauzy:
na śniadanie, obiad i t. d., ale i wszystkich częstszych lub
rzadszych przestanków w pracy, o których wyżej).

W Niemczech i w Austryi ogólna ilość godzin płatnych
waha się stosownie do rodzaju pracy między cyframi 8 i 12.
Dnie robocze po 6, 4 a nawet 3 godziny wyjątkowo tylko są za-
stosowywane przy nadzwyczaj ciężkich robotach lub tani, gdzie
do tego okoliczności, jak niebezpieczeństwo, wysoka tempera-
tura, zepsute powietrze i t. d. zmuszają. Skutek mechaniczny
takich krótkich peryodów pracy jest bardzo nieznaczny, po-
nieważ w tak krótkim czasie organizm nie jest w stanie wy-
tworzyć całkowitej ilos'ci ciepła, mogącej w 24-godzimiym
okresie być zamienioną na zewnątmią pracę mechaniczną.

Dłuższe jak 12-godzimie dnie robocze także na stałe nie
mają zastosowania, ponieważ w takim razie albo przy natężo-
nej robocie ciepło w organizmie wytwarza się kosztem spalania
substancyi samegoż organizmu, wskutek czego tenże niszczeje,
albo, przy lekkiej robocie, znaczna ilość ciepła marnuje się nie
na samą robotę, ale na stanie przy niej lub poruszanie się nad-
mierne zmęczonego ludzkiego motoru. Ten niedostatek po-
siada już w pewnym stopniu i 12-godzinny dzień roboczy i dla-
tego istnieje tendencya skrócenia go, zwłaszcza przy ciężkich,
np. górniczych robotach. Przy budowlanych robotach prawdo-
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podobnie będzie 12-godziuny dzień roboczy zawsze utrzyma-
nym, ze względu na to, że tu idzie o wyzyskanie światła dzien-
nego, i że wyniszczenie organizmu robotników budowlanych
podczas pory robót wynadgradza się odpoczynkiem zimowym.
U robotników fabrycznych, którzy przez cały rok jednakowo
pracują, coś podobnego miejsca mieć nie może i dlatego nie
jest pozbawioną słuszności i podstawy naukowej dążność skró-
cenia dnia roboczego w fabrykach. Z powyższego wypada, że
granica dla wytwarzania cieplika, przeznaczonego do zamiany
na zewnętrzną pracę organizmu w ciągu 24 godzin, leży po-
między Ha 13 godzinami,

w Niemczech i Austryi z la-godzinnogo dnia roboczego
odchodzi jedna godzina na obiad i dwie półgodziny na śniada-
nie i podwieczorek, pozostaje więc tylko 10 godzin zajętych
robotą. Przy S-goclssinnym dniu roboczym odchodzi tylko pól:
godziny na obiad; zostaje więc, przeto 7 i godzin zajętych ro-
botą. Podczas godzin, zajętych robotą, musi robotnik, jak to
wyżej wspomniano, stosownie do natężenia pracy, częstsze lub
rzadsze, dłuższe lub krótsze robić w niej przestanki. Profesor
Eziha po wielu obserwacyach doszedł do wniosku, że ilość
czasu, podczas którego robotnik rzeczywiście wykonywa ro-
botę, wynosi F>o# do 80%' czasu, zajętego przy robocie, czyli że
ten czas przy 12-godzinnym dniu roboczym wynosi od "> do H,
a przy ^-godzinnym dniu roboczym od 3a/4 do 6»iu godzin.

Dla obliczenia siły motoru ludzkiego trzeba przyjąć za
podstawę dzienny średni równoważnik •wi/aserpania ludz-
kiego organizmu, który, jak to z dotychczasowych obserwacji,
podanych w wyżej pomieszczonej tablicy, wypada, wynosi
12741") kilogrametrów.

Na tej zastbiia obliczony skutek sekundowy motoru ludz-
kiego wynosi przy rj-godzinnym dniu roboczym od 4,4

= - "-•--——)J) do 7 kilogrametrów — -s—™~", - , Przy
H . ba . 00 I \ n , no , 60 /

M-godzinnym zaś od 4,7 (=---•• ...-/-7-1~~1 do o" kilogrametrów
\ 7,;) . DO . 00/

= -?•———~— , stosownie do ilości cza.su rzeczywiście zaję-
tego wykonywaniem roboty (<>,.r> do 0,8 czasu zajętego przy ro-
bocie). Przyjfywszy dla tego okresu średnią wartość <>,6.">

: — X~.~-i:..J, skutek sekundowy ludzkiego motoru będzie,

wynosił, przy 1 ^-godzinnym dniu roboczym 5,5 kilogrametrów

----- , a przy H-godzinnym 7,u kilogrametrów
0,0.') . Ol ) . (X! /

„ —--v~-—,; -I- Brednio zaś przy dniu roboczym, wv-
0,0.) . 0,7;) . 60 . 00/

noszącym od 8 do 12 godzin, siła ludzkiego motoru na sekun-

dę będzie wynosić •-—- =6,35 kilogrametrów, to jest Via *ily

konia parowego, J. P.

POŁĄCZENIA
SZTANG POCIĄGOWYCH

u "wagonów dróg żelasnych.

Dla złączenia wjedno z dwóch części składająch się sztang
pociągowych, ogólnie jest używana muia z dwoma klinami-
Przyzna.6 jednak należy, że ten sposób łączenia nie przedsta-
wia tej pewności, jak odznaczać się powinna tak ważna część
przyrządu pociągowego. Stwierdzić to łatwo, obserwując te
połączenia u wagonów, szczególniej towarowych, gdzie często
końce sztang1 niedokładnie sa do muf dopasowane, kliny luźne
lub nieprawidłowo w dziurach obsadzone, tak że z-jednej stro-
ny tylko całkowicie je wypełniaj;}. Wadliwości te pochodzą, po

') Nit: uwzględniono tu ilości pracy mechanicznej, zużytej po za
godzinami roUoty, np, na, chodzenia do faliryki i % powrotem, na spaoevy
i raniej nnżąoe zajęcia domowe robotnika—ilość tę wypadałoby odjąć od
licznika (127415;, a wyniki ostateczne byłyby nieco mniejsze.

(Przyp. lied.j.

części od niedokładnego wykonania z nowości, zdarza się je-
dnak, że przy nąjdokładniejszeni dopasowaniu końców sztang
w mufy i klinów wieli otwory, po niewielkim nawet przebiegu
wagonów, w skutek przypadkowych .silnych szarpnięć w po-
ciągu, kliny o słabych wymiarach wyginają się nieraz tak sil-
nie, że ich potem wcale wybić nie można, lub też bywają, obci-
nane zupełnie, co spowodowuje zerwanie się pociijgu. Przy
klinach o dużych wymiarach szarpnięcia te majf], ten skutek,
że powierzchnie otworów dla klinów w mufach i sztandze wci-
skają się w kliny, a otwory same rozciągają, się. Zaobserwo-
wano, że otwory klinowe w mufach w peryodzie półrocznym,
stosownie do stopnia twardości lnateryału mufy, rozciągają się
na 1 do 2 mm, Pociąganie tak zdezelowanych klinowych po-
łączeń niewiele pomaga.

Powyższym niedostatkom starano się zapobiedz przez
odpowiednio zwiększone wymiary muf, zakończeń sztang po-
ciągowych i klinów,—dla łatwiejszego zaś wykonania połączeń
i możności utrzymywania ich w należytym stanie, zarzucono
nadawanie konicznej formy otworom dla klinów i zakończeń
sztang pociągowych. Temi względami powodowano się przy
konstruowaniu typu normalnego dla pruskich kolei państwo-
wych (rys. 1 i 2).

Rys. i,

Rys. u.

Powyższe figury przedstawiają poprzednio obowiązujące
połączenie mufo we z konicznie dopasowaneml zakończeniami
sztang pociągowych i obecny typ normalny z cylindrycznemi
zakończeniami sztang.

Typ normalny rossyjski, zatwierdzony przez p. Ministra
konmnikacyj w r. 1892. bardzo do typu pruskich kolei pań-
stwowych zbliżony, w ogóle jednak słabszych jest od tamtego
wymiarów.

Przy sztangach pomp, używanych w górnictwie, połą-
czenie klinowe dawno zarzucono, jako zbyt ciężkie i nie przed-
stawiające dostatecznej pewności i zastąpiono połączeniem,
utworzonem z cylindrycznej mufy, składającej się z dwóch po-
łówek, założonych na bunty, znajdujące, się na końcach sztang
a połączonych ze sobą śrubami.

W Niemczech, gdzie od lat kilkunastu wiele tego rodzaju
konstrukcyj było patentowanych, powzięto zamiar zastosowa-
nia podobnych połączeń i do sztang pociągowych u wagonów.

W roku zeszłym, w Witten, w głównych warsztatach
dróg żelaznych państwowych pruskich, wykonane zostały pró-
by na rozerwanie z różnemi rodzajami połączeń sztang pocią-
gowych.

Próby były robione z 4-ma połączeniami, z których dwa
normalnego typu państwowych kolei pruskich, z tą różnicą, że
jedno z nich miało kliny grubości nie 10-iu a 12-tu milimetrów,
a dwa ze składaną mufą, z tych jedno ze śrubami a drugie
z konicznie obtoczonemi końcami mufy i nałożoneini na nią
pierścieniami.

Kształt i wymiary tych dwóch drugich połączeń pokaza-
ne są na rys. 3 i 4,

Rys, ii,

Próby były robione na odpowiednio urządzonej prasie
hydraulicznej.
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Rys. 4.

Rezultaty prób były następujące i
1) Klinowe połączenia pozrywały .się, przy ciągnięciu

siły 4o 200 kg. AV obu wypadkach kliny rozepchnęly końce
mufy, same silnie, się powyginały, jeden z 12-milimetrowych
klinów np. tak mocno, że nie mógł być wybitym z otworu
(rys. 5). Podobnego właśnie rodzaju deformaeye klinów zda-
rzają, się w skutek silnych szarpnięć wagonów w pociągach.

Rya, B.

f U>
Kliny grubości 12 mm. Kliny gnibońd UJ mm.

2) Połączenia z rozdzieloną mufa zerwały się po za obrę-
bem mufy na sztandzo (d — 42 inni); z tych jedno połączenie
wskutek wadliwego materyału przy natężeniu — 51840 7^,
a drugie, które w miejscu zerwania miało czysty, niepkniisty
wygląd przy natężeniu = 57G00 kg. Części, służące do połą-
czenia sztang nic nie ucierpiały przy zerwaniu.

8) Dwa haki pociągowe wagonowe typu normalnego
kolei państwowych pruskich zerwały się na wygięciu, przy
natężeniu —• 48 000 kg.

Próby powyższe wykazały więc wyższość połączeń o roz-
dzielonej mufle nad połączeniami z mufą z 2-ma klinami, tak
pod względem wytrzymałości, jako też dobrego zachowania się
części składowych przy wysokich naprężeniach. Taki rezultat
upoważnia do wniosku, że korzystnemby było takie połączenia
zastosować do sztang pociągowych wagonów. Prócz większej
wytrzymałości jak klinowe, miałyby one jeszcze tę zaletę,
że stałaby się łatwiejszą ich naprawa w warsztatach niezaopa-
trzonych w przyrządy do dokładnego wycinania otworów kli-
nowych. Koszt postawienia nowego połączenia nie będzie
wyższy, jak klinowego, ponieważ rozdzieloną mufę można zro-
bić krótszą i lżejszą jak klinoAvą i tem wyrównać przeAvyżkę
wagi innych części składowych w nowem połączeniu.

Z dwóch połączeń, które tak zwycięzko wytrzymały pró-
bę porównawczą, połączenie ze śrubami miałoby przy zastoso-
waniu do wagonów tę niedogodność, że wstrząśnienia w czasie
biegu pociągu łatwo mogłyby sprowadzić zluzowanie się jednej
lub paru śrub; przeciwko czemu, jak wiadomo z praktyki,
żadne zabezpieczenia w rodzaju szplintów, kontrmuter, sprężyn
i t. d. skutecznie nie zapobiegają. Najmniejsze zaś nawet zlu-
zowanie się jednej śruby wywoła takiejże samej wielkości od-
dalenie się od siebie dwóch połówek mufy i odpowiednie zmniej-
szenie się płaszczyzny dotyku na główkach sztang i zazębienia
mufy, w skutek czego kanty główek sztang będą się uszka-
dzały; główki zaś same, działając jak kliny, będą się starały
obie połówki mufy od siebie oddalić i śruby łączące pozrywać.
Przy połączeniu zaś z mufą koniczną i pierścieniami na nią
nałożonemi, zluzowanie się jednej ze śrub, łączących pierście-
nie, pociągnie za sobą tylko takiejże samej wielkości oddale-
nie się od siebie pierścieni, co znowu wywoła zaledwie 10 do
12 razy mniejsze, zależnie od koniczności mufy, oddalenie się
od siebie 2-ch połówek mufy, co nie przedstawia jeszcze nie-
bezpieczeństwa dla połączenia. Przy połączeniu flanszowem
utrata jednej śruby osłabi już bardzo połączenie, przy mufie
zaś konicznej brak jednej ze śrub nie ma wielkiego znaczenia,
bo pierścienie jedną nawet tylko śrubą będą silnie zaciśnięte
na mufę i nie pozwolą mufie się rozejść.

To są motywy, które przemawiają na korzyść zastoso-
wania do połączeń końców sztang pociągowych u wagonów,
połączenia składającego się ze złożonej z dwóch połówek mufy
konicznej i zaciśniętych na nią odpowiednio wydrążonych
pierścieni. -/. P.

Lokomotywa elektryczna Heilmann5a.1}

Wzrost stosunków międzynarodowych pobudza techników
kolejowych do ciągłego ulepszania środków komunikacyjnych.
Wiele już w tym względzie zrobiono, wiele jednak pozostaje
jeszcze do spełnienia. Zdawało się, że już osiągnięto granicę
prędkości pociągów, tymczasem okazuje się, że i w tym kie-
runku postąpiono krok naprzód.

Dnia 2 i 3 lutego r. b. odbyły się w obecności znacznej
liczby wybitniejszych przedstawicieli techniki pierwsze urzę-
dowe doświadczenia z lokomotywą elektryczną Heilmann'a na
linii pomiędzy Havre i Bemeville-Breaute. Doświadczenia
wykazały, że prędkość jazdy dochodziła do 98 Jem na godzinę.

Zanim przejdziemy do opisu nowej lokomotywy i prób
z nią odbytych, wskażemy na okoliczności, które pobudziły
Heiunaim'a do jej skonstruowania. Heilinann jest przekonania,
że przy parowozach zwykłego typu, powiększanie prędkości
jest niemożebne ze względu na przyjętą budowę dróg żela-
znych; stosowana na większej ilości dróg odległość między
szynami 143.") min nie pozwala na zwiększenie siły pociągowej
parowozów, a z tą i prędkości pociągów. Rozszerzeniu skrzyni
ogniowej w jej obecnem miejscu stoi na przeszkodzie odległość
między ramami parowozu, przy zwiększaniu zaś jej po nad ra-
mami, środek ciężkości parowozu wypadnie za wysoko.

Wielką wadą teraźniejszych parowozów jest także bez-
pośrednia zależność skoków tłoka od liczby obrotów kół pro-
wadzących: sprawność maszyny zależy od prędkości pociągu
w ten sposób, że zmniejszenie tej ostatniej pociąga za sobą
zmniejszenie pierwszej; wada ta daje się uczuwać przeważnie
przyjeździe z pochyłości, gdzie właśnie pożądanem byłoby
przeciwne działanie. Zaradzić temu mógłby przyrząd, umo-
żliwiający najrozmaitszą kombinacyę między sprawnością ma-
szyny a liczbą obrotów kół prowadzących. Wszystkie pomy-
sły, mające na celu rozwiązanie tego zadania, okazały się nie-
odpowiednimi.

Dalej trzebaby się pozbyć drążków korbowych i wiąza-
rowych. Tym sposobem znacznieby się zmniejszył opór we-
wnętrzny od tarcia maszyny, który, jak wiadomo, stanowi
dużą część oporu całego pociągu. Z drugiej zaś strony, po-
zbytoby się szkodliwego działania mas ruchomych, których
nie można uniknąć nawet przez dokładne przeciwwagi.

Wydatne znaczenie ma jeszcze ta okoliczność: przecię-
tnie tylko część ciężaru teraźniejszych pospiesznych parowo-
zów zużywa się na wywołanie siły przylegania, gdyż tender
trzeba uważać za ciężar martwy. Więc oprócz zwiększenia
sprawności kotła i maszyny, chodzi jeszcze o spożytkowanie
całkowitego ciężaru parowozu dla siły przylegania, przez co
zwiększy się i siła pociągowa.

W pełnej świadomości powyższych względów, wypraco-
wał Heilmann, przy współudziale *Drouin'a, projekt, podług któ-
rego wszystkie osie pociągu posiadały elektromotory. Ze
względu na koszty trzeba się było wyrzec tego urządzenia,
które stawiało siłę przylegania w prawidłowy stosunek do cię-
żaru pociągu i zatrzymano się ostatecznie na urządzeniu wtór-
nych dynamo na pojedynczych osiach lokomotywy i maszynie
0 prądzie stałym, do wytwarzania prądu potrzebnego.

Budowa omawianej lokomotywy, dla której części elek-
tryczne przygotowała firma Brown, Boveri & O° w Baden, po-
zostałe zaś Forges et Chautiers cle la Mediterranee trwała rok
1 była ukończona w sierpniu lSg3 r. Waga lokomotywy, włą-
czając zapas wody i węgla 18 t, wynosi 118 i.

Ramy stalowe, l6,5 m długości, spoczywają na dwóch
czteroosiowych wózkach o średnicy kół 1,2 in. Pod spodem
rani znajdują się hamulce o działaniu za pomocą- ściśnionego
powietrza. Klocki hamulców cisną na osobne tarcze z żelaza
lanego, przymocowane do kół, aby tym sposobem zmniejszyć
zużycie obręczy kołowych, silnie niweczonych przez dzisiejsze
konstrukcye.

Kocioł parowy. Zała/jzony rys. 1 przedstawia przekrój
podłużny kotła typu Leutz'a. Kocioł umieszczony w przeci-
wieństwie do zwykłego parowozu w tylnej części lokomotywy.
Główne wymiary są następujące:

') Podług „Zoit. cl. Vm: (I. Ing." 18114, str. 897.
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całkowita długość 7,90 m
największa średnica 2,1 u > „
długość rur płomiennych . . . 3,m> „
średnica rury paleniskowej . . 1,36 „
powierzchnia rusztu 2,23 m-

„ rury paleniskowej . i<VH1 »
„ rur płomiennych . 127,011 „

ogólna. , ". , , 145,00 „
Urządzenie i kształt progu ogniowego maja na celu

zwrócenie gazów spalania, przez co lotny popiół odkłada się
w części paleniska miedzy progiem a rurami plomiennemi,
a więc zmniejsza się zapychanie rur płomiennych. Eura wylo-
towa maszyny parowej wchodzi do dymnicy w zwykły sposób.

Po obydwóch stronach kotła znajduje się skład na wę-
giel i zbiorniki wody, których ściany wewnętrzne są cylin-
dryczne,

Rys. 1.

Kocioł wytwarza przy zawartości wody 9,5 m3, W czasie
normalnego działania, Lonnu do 12um> hg pary na godzinę
o i3 atm, nadciśnienia.

Maszyna parowa. Maszynę parowa sprzężona (rys. u 13),
przyprowadzającą w ruch dynamomaszynę, ustawiono poprzecz-
nie do kierunku pociągu. Sprawność maszyny przy 3on obro-
tach na minutę wynosi (Sm> koni parowych. Cylindry leżą
w równej odległości od pomieszczonego między nimi wału trój -
kolanowego. Ciśnienie tłoka cylindra o niskiem ciśnieniu prze-
nosi się na wał za pomocą, jednego drążka korbowego, zaś
trzon tłoka cylindra, o wysokiem ciśnieniu, związany jest zwa-
leni za pomocą dwóeh drążków korbowych. Korby obydwóch
cylindrów tworzą kąt 1800, a ponieważ przytem ciężar części
o ruchach przeciwnych jest jednakowy, wskutek przybliżenie
równej pracy obydwócli cylindrów otrzymuje się prawie zu-
pełne wyrównanie mas.

Każdy cylinder, jako organ kierowniczy, posiada suwak
obrotowy, regulujący przypływ i odpływ pary. Ruch maszyny
nie potrzebuje być zmieniany na przeciwny. Ponieważ ma-
szyna pracuje ze stałem napełnieniem, lecz ze zmienną pręd-
kością, przeto nie ma regulatora i suwaki wprowadzane są
w ruch zwyczajnym mimośrodem. Dla zmniejszenia zużywa-
nia się powierzchni tarcia, suwaki oprócz ruchu obrotowego
posiadają jeszcze powolny ruch posuwisty, od 5 do 6 mm, który
im się nadaje od drążka mimośrodowego cylindra o niskiem ci-
śnieniu, za pomocą koła śrubowego i przekładni drążkowej.

Przy zbyt prędkim biegu maszyny następuje automa-
tyczne zamknięcie wentyla wpustowego, umieszczonego w za-
kończeniu rury przyprowadzającej parę do cylindra.

Główniejsze wymiary maszyny, zarówno dane o rozcho-
dzie i rozdziale pary s;j następujące:
Średnia sprawność maszyny przy 3oo obr. na minutę 6<»o k. p.
największa „ „ „ 400 „ „ .. 800 ,.
Skok tłoka 3nn mm
Średnica cylindra o wysokiem ciśnieniu . . . . 420 ,,

„ „ o nizkiem ,. . . . . (i." o „
Ciśnienie w kotle 1 -'ku/cw-
Eozcliód pary na 1 konia rzeczywistego i godzinę . 11 ky

„" „ 1 „ indykowanego „ * . 9,5 lig
Waga maszyny 5,i tf
,T , . . / w cylindrze wysokiego ciśnienia \ ,
Napełnienie [ ; ^ nikiego „ / • • fiu#
_, , . . . , /w cyl. wy sok. ciśn. \%
Przyspieszenie dopływu pary { ^ ^ nizkiego „ 2%
,. , . . , rw cyl. wysok. ciśn. \i%
Przyspieszenie wypływu pary •! J _f t ' *

Dynamomaszyna. Maszyny służące do wytwarzania
prądu elektrycznego są umieszczone na platformie przedniego
wózka i okryte stalową budką, której boczne ścianki wykrę-
powane na wrzodzie podług krzywych, tworzą przy wzajemnem
przecięciu ostry kant, przez co opór powietrza zmniejsza się.
Pomiędzy kotłem a główną maszyną parową istnieje przestrzeń
wolna 2 m długa dla palacza. Maszynista zajmuje stanowisko
na przodzie lokomotywy, skąd może obsługiwać wszystkie przy-
rządy, mając przy tem otwarty widok na drogę przez dwa sty-
kające się okna.

Do pierścienia stalowego, o średnicy 3 m, przyśrubowane
są elektromagnesy z żelaza lanego, o sprawności 4°()X l2ooVA,
opatrzone osobnymi trzewikami z miękkiego żelaza. Po ce-
wach indukcyjnych magnesów, połączonych ze sobą, po kolei
przebiega prąd, dostarczany przez osobną maszynę wzbudza-
jącą; pomiędzy magnesami w odległości lo mm wiruje pier-
ścień Gramme'a o średnicy 1,25 wi, Prąd potem dochodzi do
kolektora szerokiego na 0,15 m, o średnicy 0,7 m i za pomocą
6 szczotek węglowych, sprzężonych ze sobą równolegle po 3
1 zwróconych prostopadle do powierzchni kolektora, dostaje się
do drągów miedzianych o 3o x lo mm2, prowadzących do de-
ski rozdziałowej.

Do poruszania maszyny wzbudzającej służy bliźniaczy
motor parowy, stojący o dwóch korbach pod kątem l8o!l i cy-
lindrach o średnicy l5o mm i o skoku jednakowym, sprawności
20 k. p. przy 3oo obrotach na metr; z nim sprzężona jest ma-
szyna dynamo o mieszanem nawinięciu i sprawności 1 o< > X1 <><"> VA,
której prąd służy po części do wzbudzenia głównej maszyny,
po części zasila lampki żarowe świecące w całym pociągu. Gdy
pozostawimy na uboczu sprawność maszyny wzbudzającej,
która, rzecz prosta, waha się wciąż wraz ze zmianami w obwo-
dzie głównym, otrzymamy na skutek użyteczny głównej ma-
szyny 9~)%. Przed zwojami magnesów głównej dynamo wtrą-
cony jest opór, zawarty w cylindrze o,5 m długim, o średnicy
o,5 w; zwoje jego drutu kończą wie w 13 kontaktach komu-
tatora, przytwierdzonego do podłogi wozu i wprawianego
w ruch za pomocą zwykłego drążka ślizgającego się. Jedyny
to opór zmienny we wszystkich obwodach prądu; nie wprowa-
dza się oporu do obwodu maszyny wzbudzającej, ani do obwodu
motorów poruszający cli na początku lub na końcu jazdy.
W każdym wypadku poszczególnym wystarcza albo równole-
głe wtrącenie wszystkich 8 motorów, albo w dwóch grupach
po 4; w tjan celu służy komutator, umieszczony na ścianie
obok maszynisty, na którym oprócz tego znajduje się 8 osobnych
przyrządów, pozwalających na wyłączanie każdego motoru po-
ruszającego zosobna. Z przyrządów mierniczych znajdują się
2 woltmetry i dwa ampermetry do mierzenia napięcia na koń-
cówkach i natężenia prądu w głównej maszynie i we wzbudza-
jącej ; nadto 8 ampermetrów mierzy zużycie prądu w każdym
motorze.

Cofanie lokomotywy odbywa się przez zmianę kierunku
prądu w motorach. Do tego celu służy komutator o 3 kon-
taktach, przymocowany do sufitu, środkowy kontakt sprawia
zatrzymanie motorów i pociągu; rączka komutatora znajduje
się tuż nad rączkami od oporu przedzwojowego i od klapy bez-
pieczeństwa.
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Na rysunku 4 widzimy uszykowanie wszystkich maszyn
elektrycznych, z wyjątkiem jednego tylko komutatora wtrąca-
jącego grupy motorów. Oznaczenia idą jak następuje:

& — maszyna dynamoelekryczna.
E— „ wzbudzająca.
A' — opór przedzwojowy.
r — „ od oświetlenia.
V, v — woltmetry.

.1, a — anyzermetry.

.Z — komutator do puszczania maszyny.
Jfj, M, — motory.
I , , L — przyrządy wyłączające.
Au A.,j — ampermetry.
O— komutator główny, nadający rucłiy lokomotywie.
Przyrząd I zamyka lub przerywa obwód pomiędzy Es, G,

przez co zbroja G a tem samem wał korbowy wprawia się
w obrót. Urządzenie owo pozwala na prędkie i pewne kiero-
wanie maszyną parową nawet wtedy, gdy korby znajdują się
w punktach martwych. W chwili tej kontakt przy I natych-
miast się przerywa.

Ry*. 4.

Elektromotory. Motory w liczbie 8, o sile 80 do 100 k. p.,
umieszczone są wprost ua osiach lokomotywy. Zbroja bębno-
wa 0,70 m długa o średnicy o,65 m, spoczywa, jak to widać
z rys. 5, na pustym wale stalowym ślepo zakończonym z je-
dnej strony i rlanszą O —z drugiej. W 8 zębów flanszy zacho-
dzi tyleż wyskoków umieszczonych na szprychach koła, tak, że
przenoszenie okrotu zbroi na osi koła w zupełności jest zape-
wnione. Aby umożliwić osadzenie zbroi na osi, drugie koło
daje się zdjąć i utrzymuje się w swojem położeniu za pomocą
śrub. Z liczby motorów 4 sprzężone są w sposób opisany z le-
wemi kołami jednego wózka, 4 zaś inne z prawem! drugiego.
Skrzynka s z lanego żelaza, do której ścian wewnętrznych
przytwierdzone są oba magnesy polowe t, posiada od frontu
okrągłe otwory do przyjęcia panewek u, a więc bez żadnego
sprężystego środka obraca się na pustym wale stalowym, przez
co w sposób niezmiernie łatwy zapewniona jest odległość
lo mm pomiędzy zbroją a trzewikami elektromagnesów.

Rys. 5.

Za pomocą płaskiej sztaby żelaznej, przymocowanej do
dolnego denka jednej skrzynki i do górnego następnej, zabez-
pieczone są magnesy polowe od ruchu wirowego. Zwoje zbroi

osadzone w żłobkach, połączone są szeregiem ze zwojami ma-
gnesów polowych, gdy tymczasem prąd wchodzi przez dwie
szczotki węglowe, umieszszone, przez wzgląd na zmienność
obrotu w motorach, prostopadle do powierzchni kolektora.
W skrzynce we właściwych miejscach zrobione są otwory, po-
zwalające obserwować powierzchnię kolektora i w potrzebie
przestawiać i zmieniać szczotki. Skrzynka całkiem jest odoso-
bniona, tak, że kurz i ciała obce nie mają przystępu do wnę-
trza motoru.

Jazda próbna. Waga pociągu, składającego się jak
wszystkie pociągi pośpieszne, przebiegające między Havre
i Beuzeville, z lokomotywy, 4 -wagonów pierwszej klasy, dwóch
wagonów bagażowy cli i oprócz tego wagonu z dynamometrem,
wynosiła włącznie z podróżnymi 180 t.

Prąd elektryczny dla oświetlenia dostarczała wyjątkowo
baterya, umieszczona w wagonie bagażowym. Dla czego do
tego celu nie użyto maszyny pobudzającej, nie objaśniono
w sprawozdaniach. Prawdopodobnie okazały się trudności
w utrzymaniu światła o stałem napięciu, jeżeli maszyna pobu-
dzająca miała równocześnie dostarczyć prąd na wprowadzenie
w ruch głównej maszyny parowej.

Podług rozkłada, ułożonego przez towarzystwo Heihnan-
n'a, czas jazdy powinien byt wynosić dla pierwszych czterech
prób pomiędzy Hayre i Beuzeville3r>min., a dla każdej następ-
nej mniej o 1 minutę. W rzeczywistości uiś przestrzeń
25,7:1 fan przejechano w ciągu 27, 3.~i i 34 minut, i w tym osta-
tnim wypadku osiągnięto średnią prędkość 64,3 fan na godzinę.

Czwarta jazda nie odbyła się w ciągu oznaczonego czasu,
gdyż musiała być wielokrotnie przerwana z powodu zamknięć
weksli. Na linii poziomej otrzymano średnią prędkość 76 /«»,
zwiększającą się chwilowo do 82 /cws, na nieznacznych wznie-
sieniach prędkość wynosiła 58 do 60 km na godzinę, na długo-
ści zaś 11,0 km pomiędzy Harfleur i St. Eomain przy wzniesie-
niu 1 t lafi — 53 fan na godzinę. Przy powrotnej jeździe od
Beuzeville do Havre prędkość na pochyłościach dochodziła do
98 fan. W ogóle jednak poprzestawano na średniej prędkości
60 fan i w tym celu prąd w motorach był wielokrotnie prze-
rywany.

Jeżeli lokomotywa Heihnann'a podług tych rezultatów
stoi na równi w porównaniu z dotychczasowymi pośpiesznymi
parowozami odnośnie co do sprawności, to je przeiyyższa po-
dług jednogłośnego sądu osób, przyjmujących udział wjazdach
próbnych w sposobie, w jakim odbywa się zatrzymanie i od-
jazd ze stacyi, przy których nie czuje się najmniejszego wtrzą-
śnienia. W większej mierze odnosi się jeszcze to do samej lo-
komotywy, pozbawionej ruchów wężykowatych podczas naj-
większych prędkości i przy jeździe na krzywiznach.

O ile siła pociągowa może być regulowana na lokomoty-
wie Heilmann'a, objaśniają nas następujące dane, wyjęte z re-
zultatów prób. Podczas jazdy na torze poziomym, sprawność
dynamomaszyny wahała się między 5oo i fuo koni par. rzecz.,
i dosięgała na wzniesieniach 6.~x> k. p. rz.; największa spra-
wność jednak dynamomaszyny i motorów powinna wynosić
w rzeczywistości 1200 k. p. rz., co masie rozumieć pozwala
na znaczne zwiększenie prędkości lub ciężaru pociągu. Dla
podobnych sprawności okazała się jednakże w czasie prób ma-
szyna parowa za słaba z powodu za małych wymiarów cylin-
drów; błąd ten konstrukcyjny był jeszcze zauważony w czasie
budowy lokomotywy, lecz nie mógł już być poprawionym.

Trzeba jeszcze wspomnieć, że motory elektryczne, podług
sądu obecnych osób, pracowały wybornie, gdyż przy wahaniach
prądu od 0 do 14.00 A. na minutę, na szczotkach, których miej-
sca nie były zmieniane w czasie jazdy, występowały tylko nie-
znaczne iskry.

Pozostaje jeszcze do powiedzenia parę słów o koszcie
eksploatacyi, chociaż dane liczbowe o rezultatach, osiągniętych
w tym kierunku, nie są ogłoszone. Gdyby pod względem eko-
nomicznym lokomotywa elektryczna była w możności konku-
rowania z dzisiejszymi pośpiesznymi parowozami, to bezwąt-
pienia wskutek zalet, wykazanych powyżej, zastąpiłaby wprzy-
szłości obecny system. Jak można wnioskować podług do-
szłych wiadomości, żałować wypada, że to nie ma miejsca,
i trzeba jeszcze poczekać, czy dalsze praktyczne próby nie do-
prowadzą do pożądanego celu. W samej rzeczy jednak trzeba
zwrócić uwagę, że kwestya kosztów, chociaż jest ważnym, je-
dnakże nie jedynym punktem widzenia przy wyborze motoru
dla ważniejszych pociągów pośpiesznych; jeżeli dla następnej
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lokomotywy uda się Hoilmarin'owi, czego i trzeba oczekiwać,
otrzymać istotnie większa prędkość niż dotychczas przy zasłu-
gujących na uwagę w pewnej mierze kosztach, to okoliczność
ta przeważy w przyjęciu elektrycznej lokomotywy na głó-
wnych drogach żelaznych. L . G, i £>\ St,

Z wycieczki hutnika na Szlask i Morawy.

W grudniu i<Sy3 r. zrobiłem na SzJąsk i Morawy ma] u
wycieczkę, .stanowiącą, do pewnego stopnia uzupełnienie wy-
cieczki po Tyrolu i Styryi, odbytej w lecie tegoż roku.

Tutaj chciałem się zaznajomić z nowszemi konstrukcjami
wielkich pieców z jednej, a z właściwościami biegu pieców
z drugiej strony.

Ten ostatni powinien był, jak przypuszczałem na podsta-
wie tego, jak było przed laty 6— 10-cin, mieć warunki podobne
clo spotykanych u nas w kraju. Pod tym jednak względem są-
siedzi nasi wyprzedzili nas: podczas gdy u nas za materyały
przetworzone służą przeważnie rudy, wydobywane w danej
okolicy, to na Szląsku pruskim, a jeszcze więcej na Szląsku
austryaekim i Morawach spotyka się ciążenie do przetapiania
materyałów, jak najbogatszych w żelazo, aby w ten sposób jak
najlepiej wyzyskać materyał opałowy — koks, jakkolwiek ten
ostatni, wyrabiany z węgla wydobytego z szybu prawie w pla-
cu fabrycznym i w piecach koksowych, z których gorący jo-
szcze koks po wygaszeniu idzie wprost na gichtę wielkiego
pieca —stanowi materyał względnie tani, bo i .straty przez
utarcie są nieznaczne. Pomimo to topią, w wielkiej ilości rudy
sprowadzano ze.Szweoyi i wogóle, jak powiedziałem, materyały
bogate, tak, że wydajność naboju 5n;.j.; nie należy do rzadkości.

Przypatrzmy się, tedy szczegółowiej paru hutom, które
zwiedziłem.

Z Katowic przez Świętochłowice dojeżdżam w krótkim
czasie do Huty Króleiushiej (Konigshutte), położonej tuż przy
stacyi tegoż nazwiska, dały las kominów imponujące robi
wrażenie. Mając czas dość ograniczony, nits mogłem nawet
marzyć o zwiedzeniu całego tego ogromnego zakładu, gdyż na
to, chcąc dokładniejsze wywieść wyobrażenie, kilkunastu dni
byłoby potrzeba.

Wyjednawszy więc sobie w dyrekcyi pozwolenie zwie-
dzen!a ilokładuiąj.sztigo wielkich pieców, na co chętnie się zgo-
dzono, zwróciłem się ku tymże.

Zo strony inżyniera, prowadzącego wielkie piece, równie
uprzejmego doznałem przyjęcia — wogóle panowie, z oddziału
technicznego nie wymawiali się nawałem zajęcia, tak, jak la-
tem w Donawicach; wprawdzie latem rzeczywiście po zakła-
dach fabrycznych wogóle więcej się ma roboty, lecz i tak ża-
łuję, że przy prezentacyi, podobnie jak u nas, zwykłe się tylko
dowiadujemy, że mówimy z panem skim, lub iozem, tak i ja nie
zapamiętałem, bo nie dosłyszałem nazwisk panów, którym chę-
tnie na tem miejscu pragnąłbym wyrazić podziękowanie za ich
uprzejmość i gotowość w udzielaniu informacyi, naturalnie, na-
tury technicznej, gdyż byłoby zresztą niedyskrecją ze strony
gościa, zasięgać wiadomości, dotyczących kwestyi kosztów
produkcyi lub t. p.

Ale powracam do rzeczy. Materyałami przetworowymi
w Hucie Królewskiej są:

1) Rudy ziemiste (mulmige Erze), zawierające wsianie
surowym (i w takim są przetapiane):

wody liygroskopijnej . . 28—40%
części nierozpuszcz. . . 15,8 — 17,-1$
żelaza 29,6 — 21,1$

2) Żelaziak magnetyczny szwedzki zawierający:
części nierozpuszcz. . . . 7,5 — 8$

_ żelaza. . . . • . . . . 65 - 62%
3) Żelaziak magnetyczny z Schmiedeberg'a:

części nierozpuszcz. . . . 10%
żelaza 53—56$

4) Piryty prażone (Riesabbrande) od 1'abrykacyi kwasu
siarczanego, zawierające:

części nierozpuszczhl. . . . 5— in%
żelaza 52$,

Wn[)ień, używany w Hucie Królewskiej, nie jest zbyt
czysty, gdyż zawiera około [0% części nierozpuszczalnych.
Używają też i dolomitu z zawartością 1- 3% części nierozpu-
szczalnych. Użycie dolomitu można tem objaśnić, że rudy nie
zawierają magnezyi, a przy danym stopniu kwaśności (Silici-
ruugsgrad), ten zuzel jest łatwiej topliwy, który zawiera więk-
szą rozmaitość zasad, w tym celu wprowadza sie w nabój ma-
gnezyą w dolomicie.

Skład nabojów jest w użyciu następujący:
a) na surowiec do bessemerowania:

5o$ rud ziemistych,
33—25?ó nici magnetycznych,
i'j—<2o% pirytów prażonych,
5$ szlaki szwejsowej,
4<>'',; wapienia.

Rudy magnetyczne mieniają, się w ilości z pirytami, tak,
że suma tych dwóch składników naboju wynosi Ą~->%. Wydaj-
ność takiego naboju (bez wapienia) wynosi 38—40$.

h) na surowiec do procesu Thomas'a:
40$ rud brunatnych,
4n?ó szlaki pudlowej i szwejsowej, a w tem około

i5°„ szlaki Thcmias'a,
20% rud magnet. .szwedzkich,
35?,]—411% wapienia.

Wydajność naboju 40--•\'i%.
(.i) na surowiec pudlowy:

6n—6"•>% rud,
35—20$ szlak,
20$ pirytów,
40—\\Z)% wapienia.

Wydajność naboju 36—>'>~]%.
Na 1 giehte sypie się. 12 wagoników \,o 4 cnt. ') *aĄ.H cnt.

koksu i 1 '3 wagoników po 8 cnt. — y6 cnt. rud, oprócz Ava-
pienia.

Uiclit takich schodzi i.">— 17 na 12 godzin.
Wymiary i rezultaty biegu wielkich pieców są nastę-

pujące '•
Piec J° 1 ma wysokość całkowitą 16,5 «, średnica prze-

stronu 5,960 vi, średnica giclity 3,7611 m, średnica skrzyni
2,700 111.

Wysokość jirzestrunu nad spadkiem 6,600 m, wysokość
formy szlakowej nad spadkiem 1,100 m, a oś form wiatrowych
310 inni wyżej.

Wiatr o ciśnieniu 'Ą— 3i- f. na 1" (średnio 17 mi słupa
rtęci) wprowadza się w piec przez H form o oku 5" średnicy.
Do zamknięcia otworu gichtowego jest w użyciu aparat Lan-
gen'a, zamykający kosz z Avierzclm.

Prodnkcya tygodniowa tego pieca wynosi Hnon cent.
pruskich.

Piec Xs 3 ma wymiary następujące:
Wysokość całkowita i8,o5oi»,
Średnica przestronu 6,51 o m.

„ giclity -1,4"" '«•
„ skrzyni 2,5 m m.

Wysokość przestronu nad spadkiem 7,85o m, wysokość
formy szlakowej nad spadkiem l,loo m; formy wiatrowe.
3l5 mm wyżej.

Ilość form i ciśnienie wiatru jak u pieca As 1, tylko oko
formy musi być większe.

Przy mojej bytności piec ten był nieczynny.
Produkcya jego wynosi 10000 cnt. tygodniowo.
Rozchód koksu 119 — 180 na Ino surowca.
Maszyny wiatrowe leżące, bliźniacze, z których jedna

o sile 700 koni ma cylindry parowe o średnicy 1,270 m, skoku
2,848 vi.

Ciśnienie pary 3J atm.
Średnica cylindrów wiatrowych 2,743 m,
Maszyna ta daje przy H obrotach na minutę 408 m'A wia-

tru, o ciśnieniu 3Ą funta, licząc już stratę 15$ i służy dla więk-
szego pieca.

Druga maszyna, również bliźniacza, o średnicy cylindrów
parowych 1,220 m, wiatrowych 2,438 m i wspólnym skoku
2,743 m,—daje przy 16 obrotach 3i 1 ins powietrza, o tem sa-
mem ciśnieniu.

! ) 1 cnt. pruski = ńo foj.
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Aparaty do ogrzewania wiatru s$ systemu Whitwela
i maja, po 4i)(Ki ni- powierzchni ogrzewalnej.

Wielkie piece nnrją szyby zupełnie bez płaszcza ze-
wnętrznego, złożone tylko z jednego słoja cegły ogniotrwałej,
którego grubość u szczytu wynosi tylko 400.mm.

Zamknięcie otworu gichtowego jest zupełnie niezależnie
od pieca postawione na platformie, podtrzymywanej przez ko-
lumny żelazne lane, stojące na kołnierzu lanym, podtrzymują-
cym drugą połowa swej szerokości szyb-pieca.

Do wysokości przestrónu, szyb pieca opatrzony jest
w pancerz blaszany, i chłodzony wodą., krążącą przez skrzynki
żelazne, wpuszczone w cegłę.

Ton sam system chłodzenia zastosowany jest w zaprawie,
t. j . w rusztach i skrzyni.

Koksowanie węgla odbywa się nieopodal od pieców,
i urządzone jest z otrzymywaniem produktów suchej destylacji
węgla, głównie, siarczanu amonu.

Zuzel wywozi się od wielkich pieców nie granulowany,
a dzięki blizkim szybom kopalni węgla, nie brak miejsca dla
niego, gdyż wrzucają go w szyb i używają do podsadzania wy-
robionych miejsc w kopalni.

Z Huty Królewskiej przez Katowice i Bogumin (Oder-
berg) przybyłem do Ostrowy Morawskiej, pod której bokiem
rozłożyły się rozrzucone w paru miejscach olbrzymie huty Wit-
kowi ckie,

Materyały przetworowe dla wielkich pieców są tu o wiele
bogatsze, niż w Hucie Królewskiej, a mianowicie:

1) Rudy brunatne węgierskie.
3) iSferosyderyty styryjskie.
•'!) Magnetyty szwedzkie.
4) Piryty prażone.
f>) Szlaka szwojsowa.
Na nabój sypie się 3o cent. (po 5<> kg) koksu, b.\. cent.

rud, które wydają 5o$ surowca. Nabojów takich schodzi
22—23 na 13 godzin.

Produkcya wynosi 126 t (po louo kg) na 24 godzin.
Zastałem tu w starszym zakładzie tylko jeden wielki

piec czynny, w drugim wymieniano zaprawę, a trzeci, specyal-
lliu dla besemerni zaczynano budować zupełnie nowy.

Wielki piec ,N° 1, ma wysokość całkowitą 31,700 m, z któ-
rych zakończenie szybu cylindryczne, 3,700 m wysokie, średni-
cę przestrónu 6,000 m, średnicę gichty 4,380 rn, a skrzyni
3,noo vi. Wysokość skrzyni wynosi 1,475 i», formy na wyso-
kości 1,300 tn, a przestron nad spadkiem 7,4"io m.

System budowy pieca bez pluszcza zewnętrznego, prawie
na całym szybie, oprócz niższej części do wysokości 3 ni nad
przestnmem, grubość jednak ściany szybu u szczytu 800 mm,
grubość ścian skrzyni 900 nim,

Piec ma 6 form o oku l3o mm (tak samo, jak w Hucie
Królewskiej), oprócz tego drugie 6 form, pomieszczonych wy-
żej, na wypadek zamarzania pieca, w zwyczajnych warunkach
naturalnie nie czynnych.

Ciśnienie wiatru wynosi 4—5 funtów.
Dostateczną ilość wiatru mają wielkie piece zapewnioną,

gdyż znajdują się tu 3 maszyny wiatrowe. Jedna z nich, sto-
jąca, o sile l3o k. p.. ma cylinder parowy o średnicy 1 m, wia-
trowy o średnicy 3 on, skok wspólny wynosi 1,600 in. Daje ta
maszyna 135 m'' wiatru, przy normalnym biegu 18 obrotów na
minutę.

Dwie maszyny bliźuiacze, leżące, o sile po 200 k. p., mają
cylindry parowe o średnicy 7o5 m;n, wiatrowe po 1,63.") m,
a skok wspólny 1,378 m, — robią 30 — 23 obrotów na min. Koks
wyrabia się i tu w miejscu nieopodal od pieców.

Ponieważ linia kolei, dowożącej materyały. nie jest wy-
niesiona nad poziom huty, hałdy przeto materyałów znajdują
się w zagłębieniach niżej poziomu i stąd tunelem dostają się
do windy gichtowej.

Aparaty do ogrzewania wiatru są i tu systemu Whitwela.
Piec w dolnej części skrzyni otoczony jest murowanym

rynsztokiem, sięgającym aż prawie do wysokości form; napeł-
niony on jest żwirem, w który ścieka woda z form, jako też
i skrzynek, ochładzających wyższe części zaprawy. Chłodzi
się także w ten sposób i szyb pieca do '/a wysokości.

Rynsztok ten kończy się dość daleko po obu stronach
otworu spustoAvego, dla chłodzenia zaś tego ostatniego znaj-
dują się w zaprawie wązkie i dość głębokie pionowe nisze po
obu jego stronach, w które tryska woda z rurek.

Aparaty do ogrzewania wiatru (65o° 0.) systemu Whit-
wela po 4 na jeden piec. Przez trzy idij równocześnie gazy,
a przez jeden wiatr. Zmiana ma miejsce co godzinę. Aparaty
są 16 DI wysokie, o 6 m średnicy i 1000 m'2 powierzchni ogrze-
walnej.

Piec opisany nie stoi na podwyższeniu, za to trzeci, naj-
nowszy, będzie miał spadek na wysokości około 4 m nad pozio-
mem huty. Bardzo ładnie, lekko a solidnie wyglądają u tego
pieca kolumny ażurowe z blachy, żelaza płaskiego i kątowego,
mające ogólny przekrój poprzeczny kształtu długiego pro-
stokąta.

Więcej imponująco przedstawiają, się wielkie piece w now-
szym Witkowickim zakładzie „SophienlUitte", odległym od po-
przedniego około 2-ch wiorst, a widnym zdaleka jak na dłoni,
z powodu położenia na wzgórzu.

Wyrabiają tn surowiec pudlowy, na który nabój jest na-
stępującego składu. Na 336o leg koksu sypie się:

4300 kg rud brunatnych węgiers.,
700 ., „ magnetyczny cli,
600 ,, szlaki szwejsowej,
3oo „ „ pndlowej,
400 ., ,, fryszerskiej,
lon „ „ martynowskiej,

(v!ao kg w ogóle,
17011 kg (37$) wapienia.
Wydajność 49 — iio%,

Gicht takich schodzi 3o - 34 na 12 godzin, a produkcya
wynosi 140—160 t na dobę, przy rozchodzie koksu 80—95 lig
na Ino hg surowca.

Jest to już produkcya poważna, ale też odpowiada i wy-
miarom pieca, a mianowicie wysokości 19 5??., średnicy prze-
strónu 7 m i skrzyni 3 m.

Pieców takich jest, dwa, a stanowią one z przynależnymi
do nich przyrządami zakład bardzo pokaźny, choć nic innego
oprócz tychże wielkich pieców niema.

Żałuję tylko, że za mało szczegółowych informacyi mo-
głem zasięgnąć, z powodu nieobecności prowadzącego piece
inżyniera, a oprowadzający mnie jeden z młodszych urzędni-
ków tylko dość ogólnych danych był w stanie mi udzielić.

Zakład, jak powiedziałem, stoi na wzgórzu, ale linie ko-
lei poprzeprowadzane są i przeprowadzają się (zakład bowiem
jest dziełem ostatnich lat), jeszcze wyżej na wiaduktach, tak,
że materyały bez wielkiego zachodu i kosztu zrucają się z wa-
gonów na dół.

Piece tutejsze są najnowszej konstrukcji, bez płaszcza
zewnętrznego, na kolumnach, aż do gichty sięgających. Wieżo
gichtowe naturalnie żelazne, z maszynami na dole stojącemi.

Aparaty do ogrzewania wiatru i tutaj systemu Wliitwela.
Maszyny wiatrowe trzy, wszystkie stojące; dwie z nich

po l5o—3oo k. p., a jedna stojąca inaszyna-olbrzym o sile
1000 k. p., dostarczająca poważną ilość tono m" wiatru na mi-
nutę, o ciśnieniu 6 funtów.

Tem kolosałniej wygląda ta maszyna w biegu, że przy
swej wielkości robi do 3o obrotów na minutę, a zbudowana
jest tak solidnie, że przy takim biegu na galeryach pomie-
szczonych na słupach (sztendrach) maszyny, nie czuje się pra-
wie wstrząśnienia. Już sama pompa kondensacyjna do tej ma-
szyny stanowi pokaźną, oddzielną zupełnie maszynę.

Dla maszyn egzystuje 33 kotły parowe, licząc w to i re-
zerwowe,—przy mnie były w biegu 22 kotły, wszystkie opa-
lane gazami gichtowymi, których dwa tak znacznych rozmia-
rów piece dostarczają w ilości dostatecznej.

Piece mają po 8 form, o oku l5o mm, ciśnienie wiatru
5—6 funtów.

Piec chłodzony jest za pomocą skrzynek, przez które
krąży woda.

Zamknięcie pieca stanowi aparat Hoffa, t. j . lejek Par-
ry'ego z rurą centralną do odprowadzania gazów. Lejek jest
tak wielki, że wisi na dwóch parach lialansyerów, z których
jedna para utrzymuje tylko przeciwwagę dla ulżenia .windzie,
działającej na drugą parę balansyerów.

Zuzel, pomimo wygodnego urządzenia do granulacyi. wy-
wozi się jednak nie granulowany. Oprowadzający mnie urzę-
dnik mówił mi, że jakiś czas granulowano żużel, dla wyrobu
cementu i cegły, lecz nie wiedział, dla czego obecnie do tego
celu już go nie granulują.

3
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Z porównania pieców w Witkowicach z piecami Huty
Królewskiej wkład, jak korzystnem ze względu na niateryal
opałowy jest przetapianie niateryalów bogatych. Cyfra koksu
D,8—u,ij mi jednostkę surowcu w Witkowicaeh, a 1,19— i,3ó
w Hucie Królewskiej, nie potrzebuje komentarzy.

W tym kierunku zaczyna sio obecni? ruch i w naszych
krajowych hutach, które sprowadzają i przetapiaj,] rudęKrzy-
woroską., opłacajij ca. się pomimo wysokiej ceny.

Powracając z Witkowie, zboczyłem znów od Bogumina
do Cieszyna, aby obejrzeć zakład hutniczy arcyksięcia Al-
breclita w Trzyńeu.

Obok staeyi Trzyniec kolei Koszyeko-Bogumińskiej
wznosi się pokaźny, choć dość staro wyglądający zakład. Do-
piero nowowziioszoiH! budynki, jak hala walcowni, cale żela-
zne, lepiej' się. prezentują, starsze zaś, przeważnie drewniane,
diod znacznych rozmiarów, robią, jednak wrażenie budynków
prowizorycznych.

Wielkie piece znajduj;], się w dwóch oddziałach. Piece,
idące na koksie, mają nazwę Kaiser Franz Joseph"s Hiitte,
która obejmuje i stalownią.

Piece bez płaszcza zewnętrznego mają grubość" ścian
w zaprawie 1,1 wi, a w .szybie o/i m.

Wymiary pieców-, wysokość IM m, średnica przestaniu
5,4 M, wysokośd tegoż nad spadkiem 6 ni, średnica skrzyni
1,7 nh gichty 4,4 vi. Korni fi o oku lou nim, a ciśnienie wia-
tru wynosi 16 cni słupa rtęci.

Materyałaini przetworowymi są przeważnie rudy styryj-
skie i szlaki sawsjsowe i pudlowe. Przetapiają się jeszcze sy-
deryty, których pochodzenia zapomniałem, zdaje mi się, że
z Węgier. Są one tak kruche, że w znacznej części urabiają
r/j nich cegiełki z wapnem i miałam węglowym i te po wysusze-
niu dają. do pieca. Suszarnię do tych cegiełek stanowili ka-
nały, opalane gazami z pieców koksowych; na nakryciu tych
kanałów suszą .się cegiełki.

Na giditę sypie się na 3S cent. metr. koksu "o cnt. rud
z wapieniwm na surowiec siwy, a H8 na biały.

Dodatek wapienia wynosi "£•>% na .surowiec siwy, ii'Vj, na
biały. 'Wydajność '><>%.

G-icht schodzi iS —ua na 34 godzin. Produkcya fio i! na
dobę. Maszyny wiatrowe, systemu sprzężonego ze zbiornikiem
(Compound-receiArer) i kondensacyą, w liczbie dwóch po "uio
koni, z fabryki maszyn arcyks. Albreclita w Ustroniu.

Maszyna taka z 111 limitowanie 111 kosztuj e tam około 3,"
tysięcy guldenów,—wymiary ich są. następujące:

Średnica cylindra o Wysokiem ciśnieniu Hnn mm.
Średnica cyl. o nizkiem ciśnieniu l'Jon mu,
Skok tłoka 1400 mm.
Średnica cylindra wiatrowego yHim mm.
Ilość obrotów najwyżej 'J<>.
Kotły w liczbie Q, systemu kornwalijskiego, z jedną rurą

płomienną o palenisku wewuetrzuem; opalane gazami gichto-
wymi, mają, powierzchnię ogrzewalną po 88 m~. Para jednak
nie tylko dla maszyn wiatrowych się używa.

Przyrządy Whitwela po 3 do każdego pieca, mają po
1870 vi- powierzchni ogrzewalnej i ogrzewają wiatr do r>3on C.
Komin do nich ma wysokości 38 «j, a średnicy górnej i ł m.

Piec w dolnej części ochładza się za pomocą 3 2 skrzynek,
w których krąży woda, wpuszczonych w cegłę na głębokości
25o mm. Zużycie wody do chłodzenia, łącznie z formami, wy-
nosi około .'U ma na minutę.

Surowiec przerabia się najpierw w konwertorze Besse-
uiera dla wydalenia części krzemu i węgla, a wykończenie ope-
racyi ma miejsce w piecu Martin'a.

Niezależnym od poprzedniego zakładem, zupełnie odoso-
bnionym, jest „ Walcherhfitte", obejmujący jeden wielki piec,
którego cała produkcya przeznaczona jest na odlewy. Mate-
ryałami przetworowymi są sferosycleryty z okolic Częstochowy,
zawierające w stanie prażonym "><>% żelaza, szwedzkie magne-
tyty, a po części piryty prażone. Te ostatnie, jak mi mówiono
na miejscu, wysyłane są. z okolic Trzyńca do fabryki kwasu
siarczanego w Sosnowcu, po wydobyciu zaś z nich siarki, wra-
cają jako ruda żelazna do Trzyńca.

Piec prowadzony jest na mieszaninie 60$ koksu i Ą.n%
węgla retortowego, z obok położonej fabryki produktów suchej
destylacyi drzewa.

Dodatek wapienia liczony jest na wytworzenie żużla
składu jednokrzemiami. Na gichtę sypie się 5o cent. metr.

rudy. Rozchód węgla z koksem wynosi lin do n ó na too
szwami.

Piec ma 14 m wysokości, 3/i m średnicy przostronu,
i,~> m średnicy skrzyni i 2,4 m średnicy gichty.

Wiatr, ogrzany w aparatach rurowych do temperatury
4"H>—-5oo° C., wprowadza się przez <•> form o oku <>."> mm, z ci-
śnieniem 10—14. ('iii słupa rtęci.

Spadek pieca jest nieco wyżej nad poziomem odlewni,
tak, że łyżki i wanny podstawiają, się dla nabrania surowca
pod rynnę od otworu spustowego, który jest tak dobrze urzą-
dzony, że żelazo cieniutkim strumieniem nawet w małą wannę
może być wpuszczane i bardzo łatwo można strumień prze-
rwań przez zatkanie małego otworu spustowego, co gdziein-
dziej nawet u kupolaków przedstawia pewni} trudność.

Żelazo na odlewy jest bardzo dobre, muszle do zlewów,
które widziałem, są tak cienkie i elastyczne, że. się prawie gną
pod naciskiem.

Formowanie odbywa się po większej części systemem
maszynowym, i wskutek znacznego popytu na odlewy, system
ten miał być wyłącznie w tym czasie wprowadzony. Do masy
formierskiej używają domieszki .">— [a% miału węglowego.

Maszyna wiatrowa dla wielkiego pieca jest bardzo dobrze
urządzona, o sile 40 k. p,, systemu Compound-receiver z kon-
densacyą, przyezem para, wychodząca z większego cylindra,
może i nie przechodzić przez kondensator, a z mniejszego cy-
lindra o wysokiem ciśnieniu może. również wchodzić wprost
w powietrze, nie przechodząc przez zbiornik i większy cylinder.
Wskutek tego, przy zepsuciu kondensatora lub jednego z cy-
lindrów, jeszcze jaka taka rezerwa pozostaje i piec można jakiś
czas przeprowadzić na zmniejszoną, produkcyę, bez potrzeby
dekowania go.

Zaniknięcie pieca stanowi przyrząd Hoft"a.
Na uwagę zasługuje także w Trzyńcu fabrykacya naczyń

emaliowanych, prasowanych z blachy, skarżą się jednak, że
fabrykacya ta słabo się opłaca, z powodu nadmiernej konku-
roncyi.

Na zakończenie dodam jeszcze, że narzekanie na stagna-
cyę w handlu żelazem było ogólne i niecierpliwie oczekiwano
zawarcia traktatu, który wobec cen, po .jakich fabryki nad-
graniczne wrzekomo mogły oddawać, żelazo, mógł być dla na-
szego przemysłu zastraszającym. Przypuszczani, że w tym
względzie trochę przesadzano, gdyż znaczna i raptowna zniżka
cen żelaza po zawarciu traktatu była właściwie, jak się oka-
zało, fałszywym alarmem. Tem lepiej dla naszego krajowego
przemysłu. J. M.

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA.

Album architektoniczne zabytków od XII tlo XIX wieku,
zebrał Wl. Markoni, architekt, wydał Jan Mnrkoni.

Ukazał, się zeszyt pierwszy wydawnictwa, mającego na
celu reprodukować w fotodrukaeh zabytki budownicze i dzieła
sztuki, znajdujące się w Warszawie i w kraju. Dziesięć tablic
pomieszczonyc.il w wyszłym zeszycie, zawiera staranne i umie-
jętne podobizny warszawskich budowli, a mianowicie: kratę
z bramą wjazdową pałacu Brtihlowskiego, front tegoż pałacu,
front od kościoła Opieki Św. Józefa (Wizytek), pałacu lir. A.
Potockiego, wnętrze kościoła Opieki Sw. Józefa z widokiem
charakterystycznej ambony, widok ogólny i dwa detale, cybo-
ryum z tegoż kościoła, część frontu pałacu niegdyś Łubień-
skich przy ulicy Królewskiej (Tiyoli), widok bramy pałacu
Dyzmańskich od Podwala i widok kraty z bramą pałacu ZAVU-
nego Diickerta, przy ulicy Długiej. Podobnie starannego i ta-
niego wydawnictwa Warszawa dotychczas nie miała. Widok
części frontu pałacu niegdyś Łubieńskich, skazany przez spe-
kulacyę na rozbiórkę, charakterystyczny i jedyny może
w kraju okaz budowli wzniesionej w tym stylu, zachowany
został dla potomności. Dopełnianie rycin krótkiem objaśnie-
niem, ze wskazaniem stylu, czasu wzniesienia budowli, lub wy-
konania dzieła sztuki, oraz wartości estetycznej opisywanego
dzieła sztuki uważamy za konieczne, znajdzie się chętny miło-
śnik sztuki, obeznany z częścią historyczną pomników Warsza-
wy, który, skorygowawszy Bartoszewicza (opisy kościołów
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warszawskich), starożytności Warszawy Wajnerta i Sobie-
szczaiiskiego, — ułoży treściwe i wyczerpujące krótkie opisy,
pożądane dla ogółu publiczności, zajmującej się sztuki],,

Zwrócić należy uwagę wydawców, że mamy doskonały
i dobitnie określający zajęcie, wyraz budowniczy ̂  dla czego
więc w tytule użyto cudzoziemskiego wyrazu architekt, tem
Więcej, że znany i powszechnie ceniony ojciec wydawców,
zmarły budowniczy, Henryk Markom, który położył wielkie
zasługi dla rozwoju sztuki budowniczej w Warszawie i w kraju,
wyłącznie podpisywał się budowniczy, nie używając obcego
wyrazu architekt.

Spodziewać się należy, że liczni prenumeratorowie po-
zwolą, prowadzić rozpoczęte wydawnictwo, którego zeszyt
pierwszy, jako zapowiedź sumiennej i starannie prowadzonej
pracy na polu wydawnictwa zabytków sztuki, powitać należy.

Z. K.

N O W E K S I Ą Ż K I .

Tablica zamiany łokci polskich na metry. 1 cal = 0,024 '»• Ułożył
A. Żychowsl-i, technik w Krakowie, Dla użytku rzemieślników.

Boussac A. Omistniution dus llgnos óluoMiinos aćrlenuos. Omii-a uom-
pli'tu i>ar E. Miissiu, Gr. in-K. Gaiitliiiu"-Vill:irs. . . . 7 tV. 5o.

Ocagne (Mnurloo d'J. Lo Goleni simpliiió par les praecidus im':i',aniquM
ut j,'rai>iii<jiien. Ciiiifćronun.s. In-K. (Tauthiei'-Villars. . . 2 fr. 7~>

Extrait don Annttlus (In Conauryiitolro niitioniil dus Artit et ińi-
tlcrs.

Anleitung •/,. Einrichły;. u. IiiNtanillialtg. v. Triubwurkun (TranhmłssloiKffl).
Buiiin-Aiihalt. MiiHuliiiumbau-Aetlmi-GisstJllseliaft In Dssanu. M. 2,">u,

Architektur u. Ornamentik, sikUUmtscho, im x v i i i . Jnlirh, X. (Sulilnss-) |
lid jjr. Fol, Miinchen, L. Warner.

X. Dio Atnalienburjj im kiiniyl. Bclilosagarton zu Nymplioiiburg.
PliototjrapMsub aufgeuoinmon 11. hrsg. v, Arehlt, Otto Auilogei1, Mit
guschiditl, ICinleltg. v. K, Triiutmanii. (20 Lichtdr.-Taf. u. H 8.
Text 111. 1 Grnndnss). In Miippe M. 25.

Aster, Arcliit. Banuistr, Geo. Vłllen u. kluino Jftimllionulliuiui. Mit 100
Abbihlgn. v. Wolingebfttuleu nebst dazugeliui1. Grundrisson u, 2!)
ii) don Tt;xt jfiidi1, Fig, 2. Auli. 12°, (VIII, 267 S.) L., J. J. Wobor.
Guli. in Loiuw M. 5.

Autenheimer, g<nv. I>ir. Frdr., Soliwllohuug des ArbeitoYBrmUsfeus dor Mii-
toriiUiwi duri-h SpiHinimgswochacil. gr. K°. (III, <>(> >S.) Ziiricli,
A. Miiller in Komin M. I,Bo.

Bach, Prof. C. Vorsuclic iib. die Widuratanflafiililglseit v. Kcaaolwaiidnn-
fjfun. (Ans : „Zoitsebr. d. Voi'clue8 duntsflier Ingouiouro".) 2. Hft,
gi, 40. H,, ,). Sprlngei1.

2, Die Jkinidmung ihichur, dureh Ankar od. Stolibohsuii imtor-
atiitzitoi" Kiisselwaudimgoii, u. dio Ergobnissc dor nouosten hturanf
buKdgllclitjn Voi"Hiuilio, Uio łiuf der kai-^erl Werft in Danzlg von
1KH7 bis i.Sij2 ausgcfiilirten Vorsuche iib. diB Widerstaiulsfiililgkoit
v. Flumnirolireu. (2"i 8. in. 56 Abbildgu. 11. 2 Taf. . , . JI. 'A,

Bethke, H. Httiiaer in roinom Ziogelbau. In GruudriHaou, Aiisiuhten u.
Durchsoliultten, snwiu Uotails. (In 10 Lfgii.J 1—ń, Lfg, . , M. 6.

BiSćan, W. ICondtrnktlonun f. d. prulet. Eluktrotcclmikcr juwjli nu.tge-
fiiiirtcn Masohinon, Apimraten, Yorrieiitgn. oto. (I. Ud. in 12 Lfgll.)
1. Lfg M. 1,00

Feldmann, 0. 1'. Wirkimgswisise, Prfifg, u. Bwschn^ d. Wcebsolstrmn-
Traiiafornuitoren. 1. Tl. M. 6

Haase, I'1. H. D. HBizungsanlagea. 1, TM, Der •/,. Helzen v. Riiinnen
nfitli. Włiraieaufwand. Anluii^. z. licurtboilg. ullcr cl. Wiiniicsnif-
wami bcuintliiss. Yorkominnisat) M. 4.

Hering, A. Anwwulg, z. DampftiborlKussg. u. Zusuminenstollg. d. Kcsul-
tatu iib. d. in. d. Praxis durcbgofiihrfcen Vorsuulio, nebst knrzoi1

Btischriuby. v. bewilllrten Uoberhitzcrkonstruktioncn . . M. 1,80,
Kratzert, II. Gruudriss d. Elektroteulmlk. 1. Thl. Masde, Measgn., ulektr.

Maachinou 11. Motoren, samint o. Einloitg. iib. allg. Eloktricitiits-
lelire. M, o ; geb M 7.

Kriiger, Carl. Zup Frage dur olaktełsulien Straasonbalmen. Vortrng, gr. łi°.
(28 S.) Haniioyer, (C. F. W. Wamaoko) M. 60.

LanjK, DIlS WaJth. E. Sammlung v. Aufgabc.n ans der Baucoustnictions-
Iohre, znm Gobrauclie an Biiugewerk-, Gowerbe-, PortbildungS- U.
iihnl. Sehnlun. B. Lfg. 40. (20 autogr. Taf.) Breinen, Kiihle & Sclilon-
ker. In Mappu II. :),5o.

Schwatlo, Rog.- u. Banr. Prof. C. Fanster u. Oberliuhter v. Holz u. Ei-
ssn, einschsl. Beacblag u. Auastattung. Eine Anleitg. znr zweckent-
aprech. Anlange dorsolbon. 2. Atlfl. (Sep.-Ausg. v. „S., innorer Aus-

ban, III. Bil.") Lox.-8». (55 8. m. 101 Fig.) FnMfl n L., J, J
Arnd M. Ii.

Schwatlo, Troppen ia Stoin, Hola n. Ełscu, Ru-mnon u. Fain-atiililo. Kino
Anleitg. ziil1 zweokcntsjirccii. Anlilgu dorselbon, 2. Auli. (Sep.-
Aii.sg. v. „S,, inneriM- Ausbau, II. lid.") Lra.-H". (S. ifii —1H2 ni.
18H Fig.) Ebd M, H.

Przegląd wystaw, kongresów i t, d.

TU O X K U

Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Króle-
stwie Polskiem, ogłasza konkurs na wypracowanie szkiców do
projektu domu na pomieszczenie sal wystawowych dzieł sztu-
ki, zbiorów i zarządu Towarzystwa.

Konkurs ten ma odbyć się na zasadach i warunkach na-
stępujących:

Warunki konkursu.

t) Towarzystwo zachęty sztuk pięknych wyznacza na-
grody w sumach rs. 3.V> i 200 za szkice uznane przez sad kon-
kursowy za najodpowiedniejsze dla Towarzystwa i względnie
najściślej zastosowane do warunków konkursowych.

2) Nagrodzone szkice przechodzą- na nieograniczona
własność Towarzystwa.

3) Konkurs będzie jawny, t. j . zpodpisanemi nazwiskam
i adresami autorów szkiców.

Sa-d konkursowy składać się będzie z dwóch członków
Komitetu i z pięciu architektów.

Wybór sędziów odbędzie się na zasadach regulaminu
konkursowego, praktykowanego w Towarzystwie.

4) We 24 godzin po zamknięciu terminu składania prac
na konkurs, też prace wystawione będą- na widok publiczny
przez cifjg tygodnia, poczem nastąpi sadzenie ich.

5) Towarzystwo zastrzega sobie prawo reprodukcyi
szkiców w „Przeglądzie Technicznym11, dla obznajmienia z nie-
mi szerszego koła członków swoich. Inne czasopisma mogą,
publikować te prace za zezwoleniem autorów.

6) Wynik konkursu będzie ogłoszony w gazetach.
7) Towarzystwo zastrzega sobie zupełną, swobodę dal-

szego działania w sprawie budowy domu, nie krępując się
w niczem rezultatem konkursu.

8) Termin złożenia prac konkursowych naznacza się na
dzień 18 (3o) listopada roku bieżącego do godziny 3-ej po po-
łudniu.

9) Każdy szkic składać się powinien:
a) Z przekrojów poziomych, t. j . planów suteren, parte-

ru i wszystkich piętr. Na planach winno być wypisane prze-
znaczenie miejsca, wymiary ogólne głównych sal i pokoi i ich
powierzchnia.

b) Z fasad zewnętrznych.
c) Z przekrojów pionowych, wykazujących jasno główne

zarysy budowy. Na tych przekrojach będą wykazane wyso-
kości i przyjęte przez autora linie światła dla ścian sal, mają-
cych górne oświetlenie.

10) Nie robi się żadnych zastrzeżeń co do sposobów wy-
konania rysunków.

11) Wszystkie rysunki będą wykonane na skalę Ys-n
t. j . jeden cal odpowiadać będzie 1 sażeniowi w naturze. Taka
skala będzie naznaczona na wszystkich oddzielnych tablicach
rysunków.

13) Szczegółowe programy i plan sytuacyjny znajdować
się będą w kancelaryi Towarzystwa dla użytku pragnących
wziąć udział, w konkursie.

Program konkursu na szkic do projektu budowy domu dla
pomieszczenia zbiorów, sal wystawowych i zarządu Towarzy-
stwa zachęty sztuk pięknych w Królestwie Polskiem.

Ginach Towarzystwa zachęty sztuk pięknych stanąć ma
na placu, ustąpionym Towarzystwu przez miasto, oznaczonym
na planie sytuacyjnym literami a, b, c, d.

Dla okna z posesyi sąsiedniej W-nej P. Góreckiej, nazna-
czonego na planie sytuacyjnym należy zostawić prawem prze-
pisane światło. Węgły projektowanego budynku na planie
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mają być zaokrąglone lub ścięte, tak, aby z rogu ulicy Mazo-
wieckiej i Królewskiej można było widzieć kościół ewangie-
licki. Po za linie graniczne a, h, c, d, żadne występy nie SJJ.
dozwolone.

Gmach mieścić winien następujące .sale. i pokoje:
I) Dwie salo wystawowe wielkie o powierzchni: jedna

44 saż, kw., druga uH saż. kw., z oddzieliłem do każdej z nich
wejściem. Oświetlenie tych sal będzie górne.

n) Cztery sale mniejsze wystawowe, z oświetleniem boez-
uein, o powierzchni 16 saż. kw. każda,

>]) Snltj rzeźb o powierzchni 16 saż. kw., z oświetleniem
boeznem, oknami, umieszczouemi wysoko nad posadzką., która
to sala może być nawet częścią westibnln.

4) Pokój do przyjmowaniu obrazów, z oświetleniem od
wschodu lub północy, tak, aby mógł stanowić prowizoryczną
pracownię malarską do poprawek. Rozmiarów około iJ,r>X'!,-"> =
= 8,73 saż. kw.

">) Bibliotekę stanowiła, zarazem salę posiedzeń i zbiór
portretów. Rozmiarów około '2,7.") x H,7>"> = lo,3 saż. kw.

6) Pokój na kancelaryę sekretarza komitetu rozmiarów
około 2,2 x 2,a = 4,^4 saż. kw.

7) Kancelaryę kustosza wystawy 3,7 X '-i,7 = 7,'iy
saż. kw.

8) Pokój do sprzedaży biletów wejścia 1,6 X 1,6 = 2,56
saż. kw,

w) Pokój dla woźnych i na skład przyrządów gospodar-
skich u,3 X '-V-5 = 4,M4 saż. kw.

lu) Salę, rysunkową, w kształcie prostokąta zbliżonego
do kwadratu, z oknem jednem, wielkiem, w ścianie dłuższej
od wschodu lub północy 4 X 3,2 — 13,8 saż. kw.

II) Mieszkanie kustosza złożone z i!-ch pokoi, przedpo-
koju i kuchni, razem około lM saż. kw.

ID) Mieszkanie dla szwajcara około y saż. kw.
13) Obszerne, wygodne schody dla publiczności, dające

dogodny i łatwy przystęp do sal, tak aby te sale. ile możności,
miały wejścia niezależne od siebie.

14) Przy schodach obszerny westilml, klozety i szatnia
około 1,5 X 3," = 4,i)5 saż. kw. powierzchni.

15) Jak najobszerniejsze izby w suterenach, dla prze-
chowania pak po obrazach i t. p. efektów, a także, dziel sztuki
wycofanych v. wystawy i pozostających na składzie w Towa-
rzystwie.

16) Nie jest wymaganem bezwarunkowo, ale pożądanem,
zaprojektowanie sal zapasowych na zbiory Towarzystwa, jak
również, kilka pracowni malarskich, urządzonych specyalnie,
do wynajęcia. Oświetlenie! tych pracowni wschodnie lub pół-
nocne, oprócz bocznego może hyc" i górne,

17) "Dla wzajemnego porównania szkiców przedstawio-
nych na konkurs, autorowie podadzą, obliczenie kubiczności
budowli projektowanych, licząc powierzchnią ich w parterze
budynku, a wysokości podając: od powierzchni bruku do
wierzchu gzemsów głównych. Dachy architektonicznie opra-
cowane i projektowane, jak np. kopuły, mansardy i t. p. oraz j
wszelkie przybudówki, nadstawy, schody zewnętrzne, doliczają
.się też do ogólnej kubiczności domu. Dachy konstrukcyjne
form skromnych, choćby o spadkach znacznych, jak również
dachy szklane bez ozdób, nie doliczają się do kubiczności bu-
dowli.

itS) Widok zewnętrzny domu Towarzystwa winien po-
siadać charakter budowy monumentalnej, długotrwałej.

19) Ogrzanie budynku będzie centralne w salach i scho-
dach publicznych, a zwykłemi piecami w mieszkaniach i kan-
celaryach.

3o) Budowla powinna być zaprojektowaną w ten sposób,
by przypuszczalny jej koszt nie przenosił sumy 70000 rs., sta-
nowiącej obecnie fundusz budowlany Towarzystwa.

WYSTAWA WYROBÓW METALICZNYCH.

Od Komitetu Muzeum Przemysłu i Rolnictwa odbieramy j
odezwę następującą:

Komitet Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie,
zgodnie z życzeniem Sekcyi TY-ej (drobnego przemysłu i rzemiosł)
warsz. oddziału Tow. popierania rus. przem. i lian. — urządza

w miesiącach maju i czerwcu I » M I\, W zabudowaniach cyrku
przy ul. Ordynackiej, drugą specyalną wystawę: „Wystawę
wyrobów metalowy cli."

Mamy zaszczyt przeto uprzejmie prosić .Szanowną Ite-
dakcyę o łaskawe bezpłatne zamieszczenie w szpaltach swoje-
go pisma załączającego się. programu i regulaminu tej wysta-
wy, wraz z planikiem sytuacyjnym, dla wiadomości rzemieślni-
ków, fabrykantów i przemysłowców, mogących przyjąć w niej
udział, z wielkim dla siebie, pożytkiem, —jak niemniej o nieod-
mówienie swego łaskawego poparcia usiłowali Komitetu wy-
stawy, mającego na widoku dobro i rozwój tak poważnej ga-
łęzi krajowego przemysłu.

Prezes Komitetu wystawy, L. Wrotnowuki,
Sekretarz Komitetu, L. Uożnoioski.

Program wystawy wyrobów metalowych.
Dział I. Wyroby z żelaza, stali, miedzi, mosiądzu, cyny

i t. p.
Oddział. 1. Wyroby kowalskie wszelkiego rodzaju, gwo-

ździe i t. p.
Oddział 2. Wyroby nożownicze wszelkiego rodzaju i na-

rzędzia rzemieślnicze.
Oddział 3. Wyroby puszkarskie i ostrogarskie.

4. Wyroby ślusarskie i tokarskie, zwyczajne,
galanteryjne i artystyczne.

Oddział "). Wyroby z; blachy, zwyczajne, galanteryjne
i artystyczne.

Oddział '1. Wyroby z drutu, tkaniny metalowe.
„ 7. Wymby szpilka rwkie i pilniknrskie.
„ s. Wszelkiego rodzaju odlewy metalowi'.
,, w. Części maszyn i aparatów.
„ id. Wyroby kotlarskie, samowary, maszynki

i narzędzia kuchenne, emaliowane i nieenialiowano.
Oddział i i . Kule, szrut, kapsle, czcionki drukarskie

i t. p.
Dział Ii. Wyroby z bronzu i odlewy z różnych aliaży.
Oddział 1. Bronzy artystyczne, posągi, płaskorzeźby,

przedmioty sztuki stosowanej do przemysłu, ozdoby i okucia
zwyczajne i artystyczne.

Oddział 2. Im i tacye bronzu, wyroby galanteryjne z ni-
klu, aluminium i rozmaitych kompoz-ycyj metalowych, oraz wy-
roby złocone, srebrne, niklowane i t. p.

Oddział '.\. Wyroby galwanoplastyczne, zastosowane do
przemysłu i sztuk pięknych.

Oddział 4, Lampiarstwo.
Dział III. Wyrobi/ za zlotu, arehra i platyny.
Oddział 1. Wyroby jubilerskie i złotnicze ze złota, sre-

bra i platyny.
Oddział n. Sztuka cyzelerska i grawerska, pieczętar-

stwo i medalierstwo.
Oddział 3. Wyroby platerowane.
Dział IV. Instrumenty i 'przyrządy.
Oddział 1. Instrumenty i przyrządy do laboratoryów

fizycznych i chemicznych.
Oddział 3. Instrumenty matematyczne i geodezyjne.
Oddział .'i. Przyrządy optyczne, lunety, lornety, lornet-

ki i t. p.
Oddział 4. Wagi i miary wszelkiego rodzaju.

„ r>. Zegary, zegarki, chronometry i przybory ze-
garmistrzowskie.

Oddział 6. Instrumenty i przyrządy chirurgiczne.
„ 7. Modele maszyn i aparatów.
„ H. Rysunki i projekty wyrobów z metali.

Dział V. Aparaty i przyrządy elekłrotecJiniozne i yal-
wanoplastyc-zno.

Dział VI. Instrumenty muzyczna dęte.
„ VII, Zabawki'dziecinne z wszelkiego rodzaju me-

tali i spławów.
Dział VIII. Wdoąipady, maazyny do szycia i t. p.

„ IX. Narzędzia, przyrządy i •przybory dla stra-
ży otjniowycii,.

Dział X. Motory parowo, gazowa, naftowa, turbinowe,
Iiydrauliaznu, powietrzne i dynamoeleldryczne o sile nie więk-
szej, jak 5 koni parowych, oraz maszyny i narzędzia pomocni-
cze dla rzemiosł. (Maszyny te będą mogły być puszczane iv ruch
na wystawie).
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Regulamin wystawy wyrobów nisialowych.

§ 1. Wystawa otwiera się dnia 3 (10) maja 189"") roku
i fcrwatj będzie do dnia 3 (i">) lipca i>Sg5 r. włącznie.

§ 2. Celem wystawy jest zapoznanie publiczności i han-
dlujących ze stanem krajowcy fabrykaoyi przedmiotów progra-
mem objętych.

§ 3. Wystawa podzielona będzie na 10 działów, w pro-
gramie wskazanych, z odpowiednimi poddziałami.

§ 4, Deklaracye na przyjęcie udziału w wystawie, mają
być przez wystawców nadesłane do Zarządu Muzeum najpó-
źniej do dnia 3 (ió) stycznia 189Ó r. Po wzory deklaracyi na-
leży się zgłaszai'; do Zarządu Muzeum (Krakowskie Przedmie-
ście Jf? 65) osobiście, lub piśmiennie.

§ 5. Zadeklarowane przedmioty mają być dostarczane
do gmachu Muzeum, poczynając od 19 kwietnia (1 maja) 1895
do dnia 28 kwietnia (10 maja) 189Ó i\, gdyż na 5 dni przed
otwarciem wystawy żaden przedmiot na wystawę przyjętym
nie będzie.

§ 6. Po zamknięciu wystawy przedmioty maja być przez
wystawców zabrane w przeciągu dni 20, w przeciwnym razie
przejdą na własność Muzeum.

§ 7. Za miejsce zajęte przez wystawcę na jego okazy
pobraną będzie przez Zarząd Muzeum oplata w stosunku na-
stępującym:

za 1 stopę kwadratową na podłodze koji. 3o
ścianie 2 0

§ 8.

ski, Jan vSerkowski, Stefan Szyller, Teodor Werner, Ludwik
Wojno, Lucyan Wrotnowski, Stanisław Zieleziński.

Prezes Komitetu wystawy, Lucyan Wrotitnwski.
Yice-Prezes Komitetu, Maurycy Bormann.
Sekretarz Komitetu, Ludwik Rożnoiuslti,

Wystawca biorący mniej przestrzeni na podłodze jak
(> stóp kw., płaci rs. 2.

Wystawca, biorący mniej przestrzeni na ścianie jak
o .stóp kw., płaci rs. 1 kop. "«>.

Dla wystawców zakonkursowych oplata podwójna,
§ Zarząd Muzeum, w razie życzeniu, zajmie się ode-

braniem z kolei, ustawieniem, konserwacyą i odesłaniem po
ukończeniu wystawy okazów, nadesłanych pod jego adresem
przez wytwórców prowincyonalnyeh, za zwrotem kosztów.

§ 9. Dla osądzenia względnej wartości przedstawionych
okazów, Komitet wystawy zaprosi komitety sędziów, złożone
z odpowiednich speeyalistów, i na zasadzie ich piśmiennych
wymotywowauych sprawozdań przyzna odpowiednie nagrody.

W każdym komplecie sędziów weźmie udział 3-cli człon-
ków Komitetu wystawy, delegowanych przez tenże Komitet.
Lista nagród przedstawioną będzie do zatwierdzenia Komite-
towi Muzeum.

§ 10. Nagrody przyznawane będą w dyplomach zasługi,
w dyplomach uznania, w medalach: złotych, srebrnych i bron-
zowych i listach pochwalnych, również przyznawane będą na-
grody odznaczającym się współpracownikom, wskazanym przez
wystawcę.

§11. Wystawcom Zarząd Muzeum wyda imienne bilety
wolnego wejścia na wystawę przez cały czas jej trwania. Oso-
bie zaś wyznaczonej przez wystawcę do utrzymywania porząd-
ku i pilnowania jego wystaAyy, wydane będą specyalne znaki
zewnętrzne, bez których na wystawę osoby te wpuszrzaneini
nie będą.

§ 12. Przedmioty, znajdujące się na wystawie, nie będą
mogły być przez nikogo ani przerysowane, ani kopiowane bez
zezwolenia na piśmie właściwego wystawcy i Komitetu wy- j
stawy.

§ i3. Do konkursu kwalifikują się wyroby jedynie kra-
jowe przez wystawców wytworzone i przez Komitet wystawy
przyjęte.

Wyroby zagraniczne mogą być na wystawę przyjęte tyl-
ko po za konkursem.

§ 14. Wystawione okazy będą mogły być na miejscu
sprzedawane i zabierane być mogą przed ukończeniem wysta-
wy jedynie za pozwoleniem Komitetu wystawy. Od ceny
sprzedażnej Muzeum pobierać* będzie ">$ tytułem komisowego.

§ 1"). Komitet wystawy na żądanie i na koszt wystaw- j
ców ubezpieczy od ognia przedmioty wystawione w warszaw-
skiem Towarzystwie ubezpieczeń od ognia.

§ 16. Komitet wystawy składają następujące osoby:
Pp. Karol Berent, Wojciech Bieńkowski, Maurycy Bormann,
Felicyau Gadomski, Emil Gerlach, Edward Gołdberg, Adolf
Hoensel, Ludwik M. Lilpop, Grzegorz Łopieńsld, Bernard
Petsch, Aleksander Patzer, Józef Ryk, Win centy Rakiewicz,
August Repphan, Eoman Szewczykowski, Bronisław Sosnow-

ZJAZD TECHNIKÓW WE LWOWIE.

W dniach 8, 9, 10 i 11 lipca. r. 1>. odbył się zjazd techni-
ków we Lwowie. Prezesem wybrano iuż. Stefana Kossutha,
na wiceprezesów powołani zostali inżynierowie: Miszke Syl-
wery, W oj ciecho wski Feliks, Fraukiewicz Ludwik, Karczmar-
ski Władysław i prof. Roman baron Gostkowski. Inż. Kossuth
zagajając zjazd, zaznaczył, że zaszczyt przewodniczenia za-
pewne dostał mu się w udziale jako założycielowi „Przeglądu
Technicznego".

Z pomiędzy dwudziestu odczytów wygłoszonych na po-
siedzeniach ogólnych i sekcyjnych zjazdu, już to poruszających
kwestye na dobie, już też będących wynikami zawodowych
badań prelegentów, niektóre t3Tlko odnosiły się specyałnie do
Galicyi, inne wchodziły w ogólny zakres techniki. Do pierw-
szych należały odczyty: posła Stanisława Szczepanowskiego:
„Znaczenie przemysłu wielkiego dla Galicyi", prof. Grzębskie-
go: „Szkoły przygotowawcze cło Politechniki", inż, Mialowi-
ch'a; ,,O salinie wielickiej", prof. Karola Skibińskiego: ,.Po-
gląd na budowę kolei Stanisławów-Woronianka". Ogólne kwe-
stye techniczne poruszali: iuż. Edmund Libański w odczycie:
„Technika wobec kwestyj społecznych." i inż. Darowski,
w sprawozdaniu: „O działalności w zakresie polskiego słowni-
ctwa technicznego od r. 1880 do 1894. Z dziedziny inżynieryi
i mechaniki, oprócz odczytu który wypełnił ostatnie posiedze-
nie ogólne zjazdu, prof. Romana barona Gostkowskiego; „Za-
gadka lotu", wygłoszono jeszcze następujące: „O nsanncyi
miast", „Z dziedziny ogrzewań centralnych"', „Doświadczenia
nad tarciem suwaków", „O terminologii żelaza". Z elektrotech-
niki miał odczyt inż. K. Pollak „O nowych sposobach prze-
miany, aluminiowania, i rozprowadzenia prądu elektrycznego".
Odczyty górniczej treści były następujące: „Produkcya górni-
cza ziem polskich" prof. Leona Syroczyńskiego, „O czyszczeniu
surowca nafty" d-ra Olszewskie^o i wreszcie „O głębokiem
wierceniu w Tuszy wielkiej'1. Z zakresu budownictwa: „Profil
a styl w architekturze" arch. Jana Ztthrzyćkiego, ,,0 piecu
patentowanym do spalania dymu" prof. d~ra Lazarskiego,
,,0 renesansie w Polsce" arch. Wincentego Wdowiszewskiego,
„Sprawozdanie z rwńm budowlanego ostatnich lat" dyrektora
budownictwa Niedziałkowskiego. Wreszcie jedyny odczyt z za-
kresu technologii chemicznej ,,0 postępach w gorzelnictwie"
wygłosił inż. Teodorowicz.

Odczyty pp. Zubrzyckiego, Libańskiego, Pollaka, Lazar-
skiego. wydrukowane zostały w całości lub streszczeniu,
w „Dzienniku Zjazdu", którego pięć numerów wyszłych pod-
czas trwania zjazdu, obejmuje programy, krótkie sprawozdania
z posiedzeń, kronikę i t. p. Pozostałe odczyty drukowane być
mają w „Czasopiśmie technicznem lwowskiem".

Zjazd podzielił się na sześć sekcyj: spraw ogólnych, in-
żynierską, budowniczą, mechaniczną, technologiczno -chemiczną
i górniczą. Oprócz odczytów pp. Szczepauowskiego i Gostkow-
skie.;o, wygłoszonych na posiedzenia cli ogólnych, wszystkie
inne miały miejsce na zebraniach sekcyjnych, gdzie przepro-
wadzano rozprawy i projektowano uchwały, zatwierdzone na-
stępnie na drugiem i ostatniem posiedzeniu ogólnem.

W sekcyi spraw ogólnych zjazd, w celu wykonania swych
uchwał i stałego przedstawicielstwa interesów techników,
ustanowił delegacyą stałą we Lwowie, do której wybrano
prof. K. Skibińskiego, arch. Rawskiego, iuż. cyw. Długoszew-
skiego i inż. Gąsiorowskiego. Następnie zjazd: 1) wyraził
przekonanie, że roboty budowlane wszelkiego rodzaju, lądowe
i wodne, publiczne lub prywatne, od sposobu wykonania któ-
rych zależy bezpieczeństwo życia i mienia obywateli, oddawa-
ne być winny w zasadzie ukwalifikowanym technikom, jako
posiadającym odpowiednią naukę i doświadczenie,— 2) wyraził
życzenie ażeby nań technicy, w działalności swojej, obok ta-
niości i doskonałości wytwarzania, starali się uwzględniać
warunki bezpiecznego działania odnośnych przyrządów i urzą-
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dzeń, celem zabezpieczenia życia i zdrowia robotników,—
3) W poparciu wniosków delegacyi stałej I zjazdu inżynierów
i architektów austryackicli, uznał zaprowadzenie w Austryi
szkoły średniej jednolitej za pożądane i konieczne,— 4) prze-
kazał delegacji stałej do właściwego załatwienia wniosek
w przedmiocie rozszerzenia studyów budowlany cli i architekto-
nicznych w Szkole Politechnicznej we Lwowie, praż włącze-
nie do programu projektów przemysłowych i fabrycznych,—
o) polecił delegacyi stałej poczynienie stosownych kroków,
celem zaprowadzenia w Szkole Politechnicznej we Lwowie
obowiązkowego kursu ekonomii społecznej oraz encyklopedy-
cznej nauki prawa konstytucyjnego i administracyjnego,—
Ci) w powołaniu się na § 23 statutu organizacyjnego Szkoły
Politechnicznej we Lwowie, przyznający tejże szkole prawo
nadawania pewnego stopnia akademickiego tym, którzy pod-
dadzą się pewnemu egzaminowi, oświadczył, że za najodpo-
wiedniejszy tytuł akademicki uważa tytuł „doktora nauk te-
chniczny cli",—7) zalecił popieranie dalszych prac komisyi sło-
wnikowej Towarzystwa Politechnicznego lwowskiego, przez
nadsyłanie odnośnych prac osobistych lub zbiorowych.

W sekcyi inżynierskiej zjazd polecił delegacyi stałej wy-
jednanie w sferach decydujących szybszej akcyi w sprawie re-
gulacyi rzek w Galicyi oraz zwrócił uwagę na istniejące jesz-
cze na rzekach jazy przewałowe, wysoko spiętrzające wodę.
u nie posiadające dotąd przepisanych szlnz do przepuszczania
nadmiernej ilości wody i lodowców i nie majij.ee przepławek
dla ryb.

W sekcyi budownicząj zjazd polecił delegacyi: 1) wnie-
sienie do właściwej władzy petycyi, ażeby wznoszenie budowli
monumentalny cli, oraz re.staurae.ye tyehżo budowli puruezane
były wyłącznie architektom i budowniczym, — 2) poczynienie,
gdzie należy starań, aby projekty na cdniejsze gmachy otrzy-
mywane były drogćj. konkursów między budowniczymi krajo-
wymi, — 3) rozpatrzenie sprawy jaki system dachówek byłby
najodpowiedniejszy a zarazem najtańszy przy kryciu naszych
budowli wiejskich. Nadto zaleconem zostało nadsyłanie do kół
konserwatorskich w Galicyi zdjęć; z różnych okolic, celem ze-
brania skarbu swojskich motywów architektonicznych.

W sekcyi mechaniczną! zjazd wyraził uznanie p. Arturo-
wi Greinerowi, dyrektorowi fabryki maszyn w Kroinpach na
Węgrzech, za skuteczną pomoc, jak;], udzielił inżynierowi Bart-
lowi przy doświadczeniach, nad tarciem suwaków,— oraz przy-
łączył się do norm, ustanowiony cli przez wiedeńskie Towa-
rzystwo inżynierów i architektów, dla rozróżnienia poszcze-
gólnycli gatunków żelaza, przekazując komisyi słownikowej
Towarzystwa Politechnicznego lwowskiego do zużytkowania
nazwy polskie zaproponowane przez prof. Bykowskiogo.

W sekcyi technologiczno - chemicznej zjazd uznał za ko-
nieczne: założenie stac.yi doświadczalnej do badania procesów
gorzelniczych i piwowarskich, podjęcie w laboratoryach Szko-
ły Politechnicznej badań czyszczenia cukru za pomocą, prądu
elektrycznego, opracowanie statystyki przemysłu chemiczue-
go, wydawanie czasopisma poświęconego przemysłowi chemi-
cznemu w Galicyi, wreszcie przeprowadzenie ankiety w spra-
wach cukrownictwa w Galicyi.

W sekcyi górniczej przyjęto nastepnja.ee wnioski1 1) pi-
sma techniczne powinny dane statystyczne o produkcyi górni-
czej i hutniczej, liczbie zatrudnionych robotników, stosunkach
zarobkowych i t. d. zestawiać łącznie, ilości wyrażać w je-
dnych miarach a wartośd w jednej monecie, ażeby tym sposo-
bem wytworzony być mÓ2'ł jednolity obraz wytwórczości ró-
żnych, prowincji, — 2) górnicy powinni dla poszczególnych
okręgów zbierać i ogłaszać drukiem monografie kopalń, ze
szczególnem uwzględnieniem powodów zaniechania tych ko-
palń, które dziś nie są, czynne, — 3) byłoby pożądanem, aby
zakłady naukowe w swych księgozbiorach i katalogach, zaró-
wno jak w bibliograficznych wydawnictwach, traktowały gór-
nictwo i hutnictwo jako odrębny dział przemysłu, przez co
ułatwiłyby prace i poszukiwania w tych działach,—4) pożąda-
nem jest. norganizowanie oddzielnej sekcyi górniczej, przy
zlaniu się towarzystw technicznych krakowskiego i lwowskie-
go,— 5) praca inspektora górnictwa Fr. Bartoszew o polsko-
szląskiem zagłębia górniczem, z mapą geologiczna, i przekro-
jami, powinna być wydana, kosztem rządu,— 6) zalecono wy-
drukowanie w czasopiśmie technicznem odczytu elewa górni-
czego p. Piestraka, o wierceniu metoda dyamentową w Tuszy
wielkiej, z uzupełnieniem tego odczytu wzmianką o wyniku

wiercenia wykonanego metoda, kanadyjski} na wystawie lwow-
skiej,—7) wyrażając uznanie inicyatorom tego ostatniego wier-
cenia, zalecono osiągnięcie głębokości w której możnaby skon-
statować pokład formacyi kredowej, •— 8) zalecono ogłaszanie
drukiem sprawozdań z podróży naukowych odbywanych przez
górników, — 9) zalecono urządzenie przy kopalniach wosku
ziemnego w Borysławiu centralnego zakładu do wytwarzania
zgęszczonego powietrza, tak dla we.ntylacyi, jako też jako mo-
tor,—10) zalecono, celem poparcia przemysłu hutniczego w kra-
ju, przerabianie na miejscu na wyroby proste a potrzebne, jak
gwoździe, pługi, podkowy i t.'p. żelaza starego i stali, które to
materyały w wielkich ilościach wywożono dotnd z Galicyi,—
11) zwrócono uwagę na potrzebę ustawodawczej zmiany usta-
wy z r. 1884 w tym kierunku, ażeby takowa oparła się o za-
sady wyrażone w ustawie górniczej, z zastrzeżeniem godzi-
wych praw właścicieli gruntu, — 13) uznano potrzebę zmiany
§ 28 ustawy naftowej z r. 1884 w ten sposób, aby władze gór-
nicze zatwierdzały jako odpowiedzialnych kierowników kopalń
nafty i wosku ziemnego tylko tych, którzy posiadają obok pra-
ktycznych i odpowiednie fachowe teoretyczne wykształcenie,—
13) polecono delegacyi stałej wyjednanie u rządu rozszerzenia
wielickiej szkoły sztygarów w ten sposób, aby zaspakajać mo-
gła potrzeby całego kopalnictwa krajowego,— 14) uznano po-
trzebę utworzenia osobnej administracyi salinarnej.

Powyższe streszczenie uchwał zjazdu potwierdza wyra-
żone przy zamknięciu obrad zdanie inż. Kossutha, który rezul-
tat prac zjazdu nazwał bardzo zadawalniąjącym, pomimo że
wystawo absorbowała uczestników.

F R Z E Gr L Ą 1)
wynalazków, ulepszeń, celniejszych robót i t, d,

.DUCHU ŻELAZNE.

Obrabianie obręczy kół kolejowych za pomocą frezów.
Do licznych zastosowań frezów przybywa jeszcze jedno, bar-
dzo ważne dla świata kolejowego: według patentu p. L'oth'a,
naczelnika warsztatów we Floridsdorlie, fabryka Ernst Bchiess"a
w Uussehloriie zaczyna budować maszyny, w rodzaju zwykłych
tokarni kolejowych, w których jednak obrabianie powierzchni
obręczy kół wagonów, tundro W i parowozów odbywa, się za
pomocą nie noży, lecz dwu przyrządów, każdy z trzema fre-
zami, z których dwa, umieszczono w poprzek osi, obrabiają ze-
wnętrzną i wewnętrzna powierzchnie boczne, każdej obręczy,
a trzeci podłużny, stojący jednak aieco ukośnie, mniej więcej
równolegle do powierzchni potocznej obręczy, obrabia te osta-
tnie. Wszystkie, te frezy pracują jednocześnie (choć każdy
przyrząd może działać lub być zatrzymany oddzielnie) z nale-
żytą dla frezów prędkością obrotową i przy wolnem (4"> lum
na minutę) podsuwaniu się obręczy pod frezy, odrazu wykoń-
czają całkowity i dokładny profil obręczy obydwu kół jednej
osi, podczas jednego obrotu tej ostatniej. W ten sposób obro-
bienie pary nowych obręczy o średnicy looo mm dokonywa
się w ciągu zaledwie, trochę więcej, niż jednej godziny, a parę
silnie wybitych kół parowozowych o średnicy 1400 mm moina
przyprowadzić do porządku w ciągu dwu godzin. Nie. ulega
wątpliwości, że frezowanie obręczy, zamiast ich obtaczania,
ma wielką przyszłość przed sobą, zwłaszcza dla nowych obrę-
czy, gdzie, przy zdejmowaniu drobnej warstewki metalu, pra-
wie jednostajnie na I — 2 min grubej, frezy, właściwie działa-
jące, więcej skrobaniem, niż ścinaniem metalu, daleko pomyśl-
niej mogą konkurować z nożami tokarskimi, niż przy obtaeza-
niu starych obręczy, w których również grubość .ścinanego
metalu w różnych miejscach przenosi 5 mm i więcej. Technicy
nasi mogą pójść śladem p. liotha i połamać sobie głowę nad
projektem przeróbki choć drobnej części istniejących tokarni
na maszyny do frezowania obręczy, przyczem byłoby przyje-
mnie spotkać się na szpaltach „Prz. Teclm." nie z jednym tego
rodzaju pomysłem. W. Ł.

MOSTY I TUNELE.

Most podwodny, łączący Anglię z Francyą. Ciekawy
i oryginalny projekt połączenia W. Brytanii z lądem stałym,
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podało francuskie pismo specyalne „L'outillage de L'entreprise
et de I/iudustrie" w J\« (i r. b.

Rys. i.

Pierwotny projekt połączenia Albionu z Francyą za po-
średnictwem podmorskiego tunelu, zaniechanym został już po
przeprowadzeniu studyów i nawet rozpoczęciu robót ze wzglę-
du na protest Anglii, obawiającej się inwazyi francuskiej.
Drugi projekt przerzucenia mostu przez cieśninę Kaletańską
okazał się zbyt hazardownym, kosztownym i przedstawiającym

Rys. i.

zawsze liczne ujemne strony, mogące krępować nawigacyę.
Obecnie, jeden z członków parlamentu angielskiego, inżynier
M. E. Kead, cieszący się w swej ojczyźnie uznaniem, jako
zdolny technik, opracował i przedstawił oryginalny projekt
niejako pośredni pomiędzy poprzednimi.

Pan Read, zastanowiwszy się nad faktem, że gdyby ka-
nał La Manche nagle osuszyć, prawdopodobnie nigdy i nikt
nie zaprojektowałby połączenia lądu stałego z Brytania ani
tunelem, ani wiaduktem, lecz staranoby się usypać groblę, zni-

tuje ułożenie systemu olbrzymich rur, o wymiarach, pozwala-
jących na swobodny, wewnątrz takowych, bieg pociągów.

Opierając się na wyż wspomnianych badaniach dna cie-
śniny Kaletańskiej, p. Read proponuje połączenie Anglii z Fran-
cyą na linii prostej, łączącej Douyres (Doyer) z przylądkiem
G-m-Nez. Na wytkniętej w powyższym kierunku linii naj-
większa głębokość kanału dochodzi do 36 m i najgłębsze miej-
sce wypada na '/a odległości od Francji. Uparł "(ogólny) po-
wyższej linii, przeprowadzonej po dnie morza i łączącej oba
punkty, nie przekracza 6 mm na metr. Podobny upacl spotyka
się dosyć często na wielu drogach żelaznych, nie stanowi więc
żadnych przeszkód dla toru projektowanego.

Na rys. l-ym cyfry obok projektowanej linii wskazują
głębokości dna morskiego. Na zachód od linii podwodnego
mostu projektowanego p. Eead'a oznaczone są dwie mielizny:
La Oarne i Le Colbart, przez które projektowano przesuwanie
mostu nad poziomem wód kanału La Manche. W projekcie

Rys. 4.

Read'a najtrudniejsza rzeczy byłoby połączenie rur z sobą,
ustawienie olbrzymich muf (dzwonów) kesonów, w które maja
być wstawione końce rur. Wielka przeszkody, dająca się jednak
zwalczyć, przy układaniu rur z kesonowemi mufami byłyby
częste burze, silne prądy morskie i niezwykły i ożywiony ruch
statków, panujący na kanale. Być może, że burze i prądy sil-
nie oddziaływujące na powierzchnię morza, słabo dawałyby się
uczuć na pewnej głębokości, ułatwiłoby to znacznie zadanie.
Projekt ten jest wielce zbliżonym do projektu Berliez'a, mają-
cym niezadługo połączyć pola Elizejskie z laskiem Yincennes.
Ta jest tylko między nimi różnica, że rury Berliez'a ułożone są
pod ziemią, rury zaś Edwarda Read'a ułożoue być maja- poci
wodą.

Rury mająbyć o dwóch ścianach współśrodkowych (rys. 2),
usztywnionych belkami podłużnenń w T, spajającemi obiedwie
ściany, których przestrzeń pierścieniowata ma być zalana be-
tonem cementowym. Każda taka rura będzie szczelnie na obu-
dwu końcach zamknięta, aby mogła być unoszoną na powierz-
chni wody i holowaną przez statek na miejsce, w którem ma
być zanurzoną i pogrążoną na dnie morskiem, .Jeden koniec
rury przytwierdzony jest do pewnego rodzaju mufy z kesonem,
którego znaczny ciężar pociąga ten koniec rury na dno, pod-
czas kiedy koniec drugi unosi się na powierzchni wody, a rura
przyjmuje położenie T' (rys. 3). Do końca pływającego na
powierzchni doprowadza się następną rurę T"', 7, przymocowa-

Rys. 3.

welować stosunkowo nieznaczne nierówności i położyć zwy-
czajny tor drogi żelaznej. Studyowanie rezultatów licznych
badań dna morskiego między Anglią i Francyą, wykazało wa-
runki nadzwyczaj sprzyjające dla projektu p. Read'a, którego
przewodnią ideą jest najprzód wyrównanie i zniwelowanie pąsu
dna morskiego (niezwykle płytkiego w miejscu, gdzie zapro-
jektowano przeprowadzenie robót). Że czynność taka jest
w zupełności możebmj i do uskutecznienia prawdopodobną
i tylko o wiele kosztowniejszą, aniżeli na powierzchni, nie mo-
że być pod tym względem żadnych wątpliwości. Na wyró-
wnanym i zniwelowanym podmorskim terenie, p. Read projek-

nym do niej kesonem. Keson ten łączy się za pomocą silnych
zawias z końcem pływającym i opuszcza na dno. I tak nastę-
pnie. Mufo-kesony mają służyć jednocześnie za filary. Rury
nie będą spoczywały bezpośrednio na dnie — będzie pod niemi
swobodny przepływ. Wysokość tych filarów może być zmienna,
zależna od chropowatości dna morskiego. Dla zapobieżenia
zboczeniom końców wynurzających się nad wodę, rury nie będą
zanurzane pojedynczo, ale parami, t. j . po dwie rury równole-

j głe, połączone z sobą silną belką poprzeczną (rys. 4). Każda
i rura jest przeznaczona dla jednego toru, co ułatwia w zupeł-
! ności wentylacyę,
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Zamocowano z kesonami rury mają dążenie zawsze do
wypłynięcia- na powierzchnię., silne zamocowanie ich i ustalenie
cnłeiyfo systemu na dnie morskiem stanowić będzie najgłównioj-
sze zadanie techniki,—sądząc jednak z ciągłych postępów nauk
inżynierskich, możemy być przekonani, że zadanie to może byd
rozwiązane zadawalniająco i może wiek XX-ty w swej ju-
trzence ujrzy połączone dwa Jady i wpłynie na ściślejsze węzły
między dwoma najwięcej ucywilizowanemi ludami Europy.
Koszta budowy obliczono na ^7') milionów franków, co w po-
równaniu % przypuszczalnymi kosztami, yuo milionów projekto-
wanego mostu, jest sumą wcale nie wysoką. ii/. Or....

Fraenkla indykator przegięć mostowych, zbudowany na
wzór indykatora dla maszyn parowych, rysuje bezpośrednio
dyagram przegięć mostu lub belki w tym punkcie się pojawia-
jących, w którym go przytwierdzimy do belki lub mostu.

Jeden koniec mocnej sprężyny jest stale przytwierdzony
do podstawy przyrządu, drugi zaś może swobodnie poruszać
się, po linii poziomej i podtrzymuje rysik, kreślący dyagnun
przegięć na karcie, jaką nawiniemy na bębenek, obracający się
około osi poziomej. Na osi poziomej, lecz skierowanej pionowo
do osi bębenka, osadzono dwie złączone ze sobą rolki różnej
średnicy. Na obwód większej rolki przechodzi do rysika
w kimmku poziomym giętka taśma stalowa, która, nawijając
się ua część obwodu rolki, do niego jest stale przytwierdzona.
Do obwodu mniejszej rolki przytwierdzona podobna taśma stalo-
wa, przewieszająca się jednak z obwodu rolki na drugą stronę
i zakończona kleszczami dla zakleszczenia drutu. Koniec
drutu, na którym z danego punktu mostu opuściliśmy na dno
rzeki znaczny ciężar ołowiany (i.") laj lub więcej) zakleszczamy
w owe. kleszcze, naprężajijc przytem sprężyną tak, aby rysik
stanął w położeniu, odpowiadajncem na bębenku przegięciu
zero. Ciężar, opuszczony na dno rzeki, o ile dno to dostatecz-
nie, stałe, stanowi punkt stały, względnie do którego mierzy-
my przegięcia. Gdy most się przegina., obniżenie przyrządu
luzuje odpowiednio drut, a sprężyna w tej chwili cofa się, obra-
cając rolki o kąt odpowiedni, a co ważniejsze, przesuwając
rysik o długość proporeyonalną przegięciu. Jeżeli w czasie,
gdy ciężar przebiega most, obrócimy raz bębenek, to, jeśli
prędkości ciężaru i obrotu bębenka będą równomierne, rysik
zakreśli dyagnun, którego odcięte przedstawią nam czas, od-
nośnie położenie ciężaru na moście, rzędne zaś przygięcia da-
nego punktu mostu, locz w rozmiarze zwiększonym w stosunku
średnic wielkiej i malej rolki. Przyrząd ten, w zastosowaniu
do mostów zwykłych, wieloprzęsłowych i otwartych mostów
obrotowych, rysował bardzo czyste i dokładne dyagrnmy, wy-
kazujące iiietylko główną falę przegięcia, lecz i przegięcia
i drgania drugorzędne. O.

(TllO E H I ? . l i o e o n l . 180.4. X X I X . ,\t l i ) .

Kronika bieżąca.

Gwoździe faliste. W Gliwicach, na Górnym Szląsku, za-
częto wyrabiać gwoździe faliste, które w Ameryce już uprze-
dnio dość szerokie znajdowały zastosowanie, zastępując w cie-
sielstwie klamry, a w stolarstwie klej.

Gwóźdź falisty jest to prostokątny odcinek stalowej bla-
chy falistej, lub kawałek pofalowanej staJi taśmowej, zaostrzo-
ny w jednej z krawędzi falowatych.' Ostrze to, dla łatwiej-
szego wnikania w drzewo, jest ząbkowane, tak, że oddzielne,
spiczaste ostrza torują drogę całemu gwoździowi. Zwykły
gwóźdź przytwierdza deskę, przez którą przechodzi na wylot,
do podłożonego pod deskę drzewa — gwóźdź falisty zaś wbija
się równo, głęboko w obydwie spajane części (podobnie jak
klamra ciesielska), tak, aby połowa szerokości gwoździa była
w jednej — druga zaś w drugiej części spajanej. W robocie
stolarskiej gwoździe faliste albo zastępują zupełnie sklejanie,
lub też wzmacniają takowe dodatkowo, zapobiegając rozkleje-
niu się zwilżonego spojenia. W ciesielstwie gwoździe te za-
stępują klamry, gwoździe zwykle, a nawet, wbite w pęknięte
drzewo, łączą one obydwie części rozpęknięte i zapobiegają
dalszemu lmpękiwaniu drzewa. O.

(Elektrotecbn. Zeitschi1. <j". Au 47).

Kwas węglany, zbierający się nieraz na dnie studni, jak
wiadomo, bywa nieraz przyczyną uduszenia się niedoświadczo-
nego studniami, który, nie przekonawszy się uprzednio o sta-
nie atmosfery studziennej, opuszcza się na dno studni.

Jeżeli świeca, opuszczona ua dno studni po nad wodę,
gaśnie, będzie to wskazówką, że, na dnie studni zebrały się
gazy, niezdatne do podtrzymywania procesu spalania, a więc
niezdatne i do oddychania.

W celu usunięcia tych gazów, gatunkowo cięższych niż
powietrze, posługują się studniarze. zazwyczaj dość prostym
środkiem — opuszczają bowiem na dno rozpalone pęki słomy
i t. p. łatwo palnych materyalów. Podgrzane gazy stają się
lżejsze, wznoszą się i uchodzą ze studni, a zastępuje je chło-
dniejsze powietrze zewnętrzne. Podobny sposób przewietrza-
nia studzien, jakkolwiek bardzo pierwotny, oczyszcza zazwy-
czaj powietrze na tyle, że usuwa niebezpieczeństwo uduszenia
się, chociaż przewietrzanie takie nie jest zupełnem, a przy
spaleniu się słomy wywiązują się nowe ilości kwasu wegianego
i częściowo pozostają w studni, pomijając już zanieczyszczenie,
wody słomą, popiołem i węglem.

Pomysłowy pewien studniarz amerykański, mając do
czynienia z podobnie zanieczyszczoną studnią w stanie Illinois,
usunął kwas węglany w bardzo prosty, a dowcipny sposób:

Wychodząc z zasady, że kwas węglany, jako gatunkowo
cięższy od powietrza, możnaby ze studni wyczerpać kubłami
w sposób zupełnie podobny, jak możnaby wyczerpać wodę
z pod lżejszej warstwy oliwy, przyczem kubeł dla wyczerpy-
wania kwasu wegianego nie potrzebowałby być mocnej kon-
strukcyi, zastosował do tego celu otwarty parasol, który na
linie opuszczał na dno studni, podnosił go ostrożnie w górę (by
nie wylać, kwasu wegianego po drodze), a z wydobytego para-
sola wylewał kwas węglany w atmosferę obok studni. W ton
sposób w krótkim czasie oczyścił powietrze studzienne,

e Aworlvnn, 111 ossoiwa, <j.'i). O,

Kanalizacya. Ścieki kanałowe fabrycznego miasta Wor-
cester w Massachusets posiadają tę właściwość, że w dość re-
gularnych, mniej więcej w 6-godzinnych odstępach czasu
(z wyjątkiem niedzieli), z licznych fabryk żelaza, ściekają do
kanałów znaczne ilości kwasu siarczanego i solnego, oraz soli
żelaznych.

Przy projektowaniu stacyi oczyszczania ścieków, sądzono
na razie, że okoliczność ta będzie utrudniała oczyszczanie —
doświadczenie wykazało jednakże, że wspomniane przymieszki
nie tylko nie są szkodliwe, lecz naodwrót dadzą się nawet
z korzyścią zużytkować do oczyszczania, pozostałych ścieków.
Gdy więc przy stacyi pojawią się owe zakwaszono ścieki, zbie-
ra się je w oddzielne murowane zbiorniki, a zapas ten, zebrany
przez stosunkowo dość krótki czas, służy potem za przyinie-
szkę oczyszczającą dla niezakwaszonych ścieków miejskich,
spływających przez następne 6 godzin.

Wspomniane zbiorniki leżą obok głównego kanału stacyi,
wpuszczając z kanału część zwykłych ścieków do owych zbior-
ników, wypycha się ze zbiornika w niższy punkt kanału równą

I ilość ścieków kwaśnych, które mieszają się w kanale ze, zwy-
kłymi i razem spływają do osadników. Zmyślny ten sposób
wyzyskania odrębnych właściwości danych ścieków spowodo-
wał znaczne oszczędności w środkach oczyszczających stacyi,
która na oczyszczanie ścieków całego miasta zużywa, tylko je-
szcze 6 do 8 t, czyli niespełna jeden wagon wapna palonego
na dobę. O,

(Thi! Euginooring Roooni, i.'.i/I. 04).

Sprostowania. Zeszyt majowy, str. 122, szpalta I, wiersz 27 od
góry, ziwiiiiat ;1/. Ilunse, Sclirenn^a, powinno być ,1/. Ifanue, ISWM"£,?*'«,

Zeszyt lipcowy:
Str. lfil, sap, II, w. !)2 od g., aain. IU,J cala pow. Iiyć [^'/^nda

„ 162, „ 1, „ 21 ,, ,, prisedftuiciojijj „ pvsedntuwj.on&j
„ 162, „ I, „ M ,, „ pr::i'giuvauy „ )iv*tfUV)UHej
;, 162, ,, I, „ Ho „ ,, okrążenia „ obcAąiinia
„ 162, ,, I, „ a ił od ii, „ strzałka ,, nttubku
„ 162, ,, 1, „ !! ,, ,, iradnicy ., średniej
,, 162, ,. U, ,, 2'i od g., ,, laslinijN ,, łeitinff
„ i6!i, ,, II , „ 2S ,, ,, wywarło „ wynosiło
„ 172, „ II, „ 14 od (L, „ adprowadsająry „ odpowiadający
„ 172, ,, I I , ,, f) „ „ odprowadzający „ odpowiadający
„ 172, ,, I I , „ 2 „ „ rozwiązany „ rozważany

.•'lo:ip.o.]pii(> Ilapjiiana, l"i CioiTJidpn 1SSJ4 r. Druk RubfrsirwEklcBO i Wrotnowskicgo, Nowy-Śwlut, 84. Wydawca Maurycy Wortman. Rud. odp. Adam Braun.
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